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Biurze

W m ie j s c a ...........................................
tła prowineyi, z przesyłką pocztową 
W F-istw ie Niemieekiem . .
Do Włoch. Francji, Anglii, Belgii,

Scwąjearyi, Tutom i irnyeh krajów 
Puladyuozy numer kNztuJe 8  o t . , z przesyłką r*oztewą 1 0  ot.; — » •  L» *w ■ w Biurzi 
ńzlenlkiw  A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plonu, ul. Kurda Ludwika 9, do nabyola po 8 ot.

jV enm p> «i'« t( proyjm uje się tylko *a ca ły miesiąc.
Listy z pieni ądzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się mad' 
«7łe* raneo do Administrac i Nmoej Reformy w Er kowie. — L ifty  reklamacyjne nieopiectę- 

( mne nie podlegają opłacie pocziowej. — Listów niefTankowanych nie przyjmuje się. 
R ękopisów  nadsyłanych  Radaknua nic ru ra cc .

Adres bedakeyl i Idm inlitraoy■ s Ulica iw. Jana Sr. 13.
. " V r .  a i .

NOWA

REFORMA
P r e a a a a e r a t ę  p n y j m a j ą i  

a a m i c |a c o w a  t Administracja Nowej Reformy 1 wssystkie araędy peostowe; a a ie j io e *  
w ą : Adninistńmya Nowej Reformy. — Magazyn nos siei F. A. Gtrigar* i Gttówns trSfiks 
w Bynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. 8mi dowiozą i 8. W. Niemejew 

skiego w Sukiennicsch. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerów* Bynek 1. 10. 
Z a m l e | s e o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o  
w ie  Lud »ik Plohn ul, Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y -  
i l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. daasenstein A Vo 
gier (także w Hamburgu, FrinLfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, B Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Głolds hmieit, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y A u  Souietó Mutuelle de Pu 

blicitó A. L orc t le .  direeteur Bue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem ; - 
smem (petit), za pierwszy r„i 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  ps 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — G ł o s y  p a  ■ 
b l i c z n e  po 30 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekt*, cyrkuł arze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem, 
dla miejscowych prenumerat Należytoóó rprasra się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym

Od W ydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscowy
1 miejscowy przyjmuje tylko Administracya 
Nowej R efo rm y  w Krakowie i ageneye w y­
mienione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  27 listopada.
Koło polskie na ostatniem  posiedzeniu zerw ało 

z tra d y c ją  u trzym yw ania obrad swoich w  ta jem ­
nicy. Byłoby jednak przedw cześnie z uchw ały  tej 
w ysnuw ać w nioski na przyszłość i cieszyć się, że 
Koło weszło n a  drogę jedynie raeyonalną i w y­
łącznie w łaściw ą. U chw ała przedw czorajsza nie 
nosi bow iem  na sobie cech zasadniczych i odno­
si się w yłącznie do dyskusyi w sp raw ie  reform y 
wyborczej. D otychczasow e dośw iadczenie uczy 
na to m iast, że w Kole polakiem  m ają przew agę 
osobistości, które nie posiadają odwagi w ypow ia­
dać sw oje zapatryw ania głośno i obawiają się 
k ry tyk i lub  nagany kraju. Osobistości te zw yc:ę- 
żały dotychczas zawsze, gdy rozchodziło się o 
w ażne i kraj obchodzące kw estye i przew ażały 
szalę na korzyść tajem nicy, aby opinia publiczna 
nie m ogła  zaznajom ić się z ich zapatryw aniam i i 
m usiała zadow olnić swoją ciekawość w ygodną dla 
tych  panuw  odpow iedzią: że Koło postępow ać 
m usi so lidarnie na zew nątrz.- Te żyw ioły m ogą 
znow u zwyciężyć przy  najbliższej sposobności i 
sprow adzić Koło na drogę k tó ra  p rzynosiła  ty l- 
go szkodę.

P rezydyum  K oła p >rzuciło rów nież dotychcza­
sowy system  niedozw alania, aby członkowie Ko­
ła, nie należący do „mężów zaufania", w ypow ie­
dzieli swoje zapatryw ania na reform ę wyborczą. 
P o  raz p ierw szy zatem , odkąd rokowania rządu 
ze stronnictw am i ożywiły się nieco, Koło polskie 
m iało sposobność om awiać tę dziś najw ażniejszą
i najbardziej zajm ującą kw estyę polityki w ew nę­
trznej. Z góry zastrzeżono jednak , że dyskueya 
m a m ieć charak te r w yłącznie inform acyjny, że 
zatem  Koło nie pow eźm ie żadnych uchw ał i nie 
zw iąże się w żadnym  kierunku. P ostępow anie ta  
kie ;e s t niew ątpliw ie w y g o d u em , bo pozw ala 
zm ienić zajęte stanow isko i przechylić się na ko- 
rsyić 'orofdrto , cbocisbfcy i i i ś  Ł Ib tylko,
większość, ale wszyscy członkowie Koła, bez wy 
jątku, potępiali go jak  najstanowczej. W  ten sp o ­
sób Koło og łasza z góry , że bkłonne jest do k a ­
żdego kom prom isu i gotow em  jest do w szelkich 
ustępstw . Czy dlatego, aby przeprow adzić refo r­
m ę w yborczą ? N am  się zdaje, że nie dlatego, 
ale aby utrzym ać koalicyę przy życiu. Jak ież  bo­
wiem  może m ieć znaczenie refo rm a wyborcza, 
nie zadow alniająra ani ty c h , którzy dom agają się 
pow szechnego g łosow ania, an 1 ty c h , którzy nie 
godząc się na pow szechne głosow anie, żądają 
isto tnego rozszerzenia p raw  w yborczych, an i in te ­
resu kraju, ani w reszc:e najgłośniei o reform ę 
w yborczą upom inających się robo tn ików ? T aka 
reform a wyborcza nie posunie spraw y naprzód, 
nie uspokoi um ysłów  i w yw oła tylko nowe roz­
goryczenie.

S tronnictw o silne i św iadom e sw oich celów  
w ypow iada zapatryw ania swoje jasno i stanow ­

czo, nie obaw ia się w iązać uchw ałam i i nie za­
pow iada z góry, że od uchw ał sw oich każdej 
chw ili ustąpi, aby zadowolnić inne stronn ic tw a. 
Tylko takie stanow cze i m ęskie postępow anie na­
kazuje innym  stronnictw om  liczyć się z wypo- 
w iedzianem  zdaniem . Zastrzeżenie, że Koło po l­
skie nie przesądza swoich uchw ał, ośm iela p rz e ­
ciwników. budząc w nich nadzieję, że uporem  
przy swoich zapatryw aniach  potrafi, skłonić Koło 
do bardzo daleko sięgających ustępstw . A kcya 
naszej rep rezen tacy i w iedeńskiej nie m a zatem 
z góry widoków powodzenia, poniew aż nie um ia­
no jej nadać powagi, iaką mieć pow inna.

Dyskusyi, jaką przeprow adzono na przed- 
wczorajszem  posiedzeniu, nie należy uw ażać za 
zakończoną. N ie m ożna zatem  już dziś wydawać 
wyroku o zapatryw aniach  większości Koła. 
W  przem ów ieniach mówców u derza  jednak zw ąt­
pienie w możność p rzeprow adzen ia reform y na 
szersze rozm iary. Jeże li zw ątpienie to nie jest 
wyniiriem niedow ierzania we w łasne siły, ale 
w ypływ a z dokładnej znajom ości p rądów , p rz e ­
nikających Izbę poselską i rząd, to jest ono sm u- 
tnem  św iadectw em  d la parlam en tu , który w tak 
ważnej chw ili nie potrafi się zdobyć n a  krok 
s ta n o /c z y  i usunąć złe, kióre grozi niebezpie­
czeństw em  pow ażnych zaw ikłari. Z przy jem no­
ścią stw ierdzam y natom iast, że wszyscy doty< h- 
czasowi m ówcy nietylko uznają po trzebę reform y 
w yborczej, ale uważają rozszerzenie p raw a  gloso 
w ania i w ybieralności jedyn ie  na robotuików  za 
niedostateczne. jRamy, jakie zakreślili m ów cy ro z ­
szerzeniu tych praw , nie m ogą nas zadowolnić. 
nie sięgają bow iem  tak daleko, jak to za p o trze ­
bne i odpow iednie uw ażam y. M usim y jednak  
przyznać, że ani w Kole polskiem , ani w p a rla ­
m encie m yśl zaprow adzenia census in teligencyi 
dziś nie m oże jeszcze zwyciężyć.

Stanow isko autonom iczne, o którem  rep re  
zentanci K oła m ówili głośno, gdy szło o obale­
nie projektu h r . Taaffego, znalazło wyraz w prze- 
m ów ieniach zaledwie kilku mowcow. W ybory za 
pośrednictw em  Sejm u lub zaciągnięcie opinii Sej­
mów, oto wszystko, co ci mówcy uw ażają za po­
trzeb n e , aby zastrzedz autonon^ę krajów  przed 
now em  jej naruszeniem . 0  tem, co byłoby rze- 
czyw istem  zastrzeżeniem  tego stanow iska, t. j. 
żądaniu, aby reform ę w yborczą przeprow adziły  
naprzód  Sejm y, a dopiero do n ich  zastosowała 
się B ada państw a, o tem  nie pom yślano wcale. 
N atom iast liczni mówcy wykazywali, że pow rót 
do wyboru przez Sejm  już je s t niem ożebnym , a 
zaciąganie opinij odroczyłoby tylko reform ę wy-
horcia- Dy tir n -y  a n.o aalja»uiie j i  iMaii d i uiu .w y­
kazała zatem , ze stanow isko autonom iczne, o któ­
rem  m ówiono przed rokiem  przy dyskusyi nad 
projektem  h r .  Taaffego, było tylko czczym fraze­
sem .

w a u naszych pobratym ców  zachodnich ta sło - 
w iańskość. N ie nazyw ają oni naw et siebie popro- 
stu  Czecham i, ale „C zecho-Słow ianam i“ . „D obry 
S łow ian in", „zły S łow ian in41 —  są to u Czechów 
określen ia  politycznej w artości ludzi Każde pi­
sm o sta ra  się uchodzić za „słow iańskie", bo to 
ju ż  z góry  zapew nia sym patyę publiczności.

Za pism o słow iańskie p a r  excellence uw ażane 
są Narudni Listy, g łów ny organ stronnictw a 
m łodoczeskiego. Nurodni L isty % w ielką emfazą 
przem aw iają w imię in teresów  słow iańskich, p io­
runując na wszelakich isto tnych i urojonych w ro­
gów nieszczęśliwej S łow iańszczyzny. A le trzeba 
ty lko  bliżej przyjrzeć się działalności tego pism a, 
uw ażniej w słuchać się w jego p io im u ją c e  fraze­
sy „słow iańskie" aby sp o s trz e lz , z * ta jego  „sło- 
wiańskość* jest bardzo podejrzane) n a tu ry .. Zo­
baczm y więc, jak w ygląda „słowiańokość" Naro- 
dnich Listów.

Za kam ień w ęgielny „słow ianońskości" i „s ło - 
w ianofilstw a" uw aża się dziś w Czechach r u s o ­
f i l  s t w o. W ledząc, że Narodnl L isty  są  o rga­
nem  party i „dem okratycznej i w olnom yślnej", 
spodziew am y się, że w jego łam ach znajdziem y 
przedstaw ione w szystkie cierp ien ia nieszczęśliw e­
go ludu rosyjskiego, w yzyskiwanego przez zgraję 
czynowników carskich, m rącego z głodu, pogrą- 
żunego w ciem n o ści, pozbaw ionego wszelkich 
p iaw  ludzkich, a skazanego na ślepą uległość 
woli koronow anego despoty. Spodziewam y się, że 
znajdziem y obraz rozpaczliw ej walki lepszej czę­
ści in te ligencyi rosyjskiej z despotycznym  rzą­
dem , który najlepszych synów  narodu rosyjskie­
go posyła na Sybir i na katorgę, który skazuje 
R yjelew a na szubienicę, P uszk ina i Lerm ontow a 
na zesłanie, H ereena na em igracyę, Dostojew sk.e- 

na życie w „ostrogu" sybirskim  i t. d, alej 
spodziew am y się znaleźć w .adomości dokładne 
o cenzurze rosyjskiej, dław iącej w szelką m yśl 
w o lną.. A le gdzie ta m ! O tem wszystkiem  Nar. 
Listy  m ilczą jak zaklęte, wszystko zaś, co piszą 
o Rosyi, jest jednym  en tuz jastycznym  hym nem  
Da cześć cara. W ed ług  N ar. Listów  tylko w Ro­
sy’ rai znaleźć można, a stosunki rosyjskie są i- 
dea lne  pod każdym  w zględem , naród zaś rosyj­
ski jest najszczęśliw szym  narodem  w świecie. 
M oże to u „dem okratów  w olnom yślnych" n a ­
zyw a się słow ianofilstw em , my jednak m usim y 
nazw ać organ, uw ielbiający gnębicieli narodu ro 
syjskiego, w rogiem  słow iańszczyzny i je j swobo­
dnego rozwoju.

Stosunek N ar. Listów  do Polaków  jest po-

L*sty nie nie chcą w iedzieć, a fakt, że w ładza 
zabrania wszelkiej działalności literackiej 15-m i- 
lionow em u narodow i se rca  „ s ł o w i a ń s k i e g o " ,  
redaktorów  dziennika m łodoczeskiego wcale nie 
oburza. W obec tego m usim y N ar. L isty  nazwać 
organem  a n t i - r u s i ń s k i m .

Tak sam o są Nar. L isty  o rganem  a n t i - b u ł- 
g a r s  k i m ,  poniew aż z czelnością, godną czy- 
now nika m oskiewskiego, rzucają się n a  wszelkie 
usiłow ania patryotów  bu łgarsk ich , chcących za­
pew nić sw em u narodow i niezależność wobec za­
borczych dążności caratu.

K oroną tego w szystkiego jest już chyba tak ty ­
ka Nar. Listów, dążąca do ukrycia faktu, że ko­
lonistom  - Czechom na W ołyniu odebrano język 
czeski w szkołach ludow ych i narzucono im  p ra­
wosławie. — Czyż to tak tyka nie godna organu 
a n t i - c z e s k i e g o ?

Czy takie pism o może nazyw ać się organem  
„ s ł o w i a ń s k i m * ,  niech sam i czytelnicy odpo­
wiedzą.

lo ro sp o n d icp a  „Nowej f i o l u f .
jP r a g a ,  25 listopada. 

(Csty mają prawo „Narodni L isty  “ uważać się 
za organ słowiański?)

N igdzie chyba poczucie „słow iańskości" nie 
je s t rozw inięte w takim  stopniu, ja k  u Czechów. 
T em  poczuciem  jest p rzen ikn ię te  całe spo łeczeń­
stw o czeskie. Dość p rzejrzeć tylko dzienniki i ty­
godniki czeskie, aby zrozumieć, jaką  rolę od g ry ­

nas 
za- 

de m okra 
W „ k r a -

w szechnie znany. P iieo m k  ten  c ie  widzi 
n ic  -  p ftiiw słlarh tą  ga* iyt »ł^  fci Ł
borem  rosyjskim  pisze tak , jak to na 
tycznych" w ielbicieli k n u ta  przystało, 
j u  n a d w i ś l a ń s k i m  — jak pisze organ „w ol­
nom yślnych" posłów nadw ełtaw skich , —  Polacy 
m ają w olność zupełną. 0  tem , że w  K ongresów ­
ce nie m a ani jednej polskiej, narodow ej szkoły 
ludowej, że n a  L itw ie znowu poprzybijano nap i­
sy : wospreszczajetsia gaw arif pa  polski, że od­
byw ają się takie rzezie ludu niew innego, jak w 
K różach, o tem , naturalnie, ani słówka. Czyż po 
tem  w szystkiem  nie m am y praw a nazyw ać Na- 
rodnich Listów  o rganem  a n t i - p o l s k i m ?

Rusinów N ar. L isty  właściwie za naród nie 
uważają. Co do Gaiicyi, to tu popierają w szelkie- 
mi Biłami moskalofilów, ignorując zupełn ie is tn ie­
nie narodow ców  i radykałów, stojących na g ru n ­
cie m ałorusk im , a stanow iących bądź co bądź 
dziew ięć dziesiątych inteligencyi reskiej. O p rze ­
śladow aniach narodu ruskiego na U krain ie Nar.

Ze Ś ląska.
O stosunkach n a  Śląsku naszym  pom ieszcza 

Gwiazdka Cieszyńska następujący, godny uwagi 
a r ty k u ł:

W now szych czasach na Ś ląsku  austr. p rze­
m ysł olbrzym ie cz y ri postępy. W Bielsku i oko­
ło B ielska mnoży się coraz więcej fabryk sukna 

innych  z niem i połączonych fabryk. H utnictw o 
się rozszerza w U stroniu, w Trzyńcu, w Baszce 
i pod L ipiną. K opalnie coraz to  nowe pow staw a- 
,ą  i jeszcze więcej ich pow stanie. W  F ry d k u  i 
około F ry d k a  w zrastają w ielkie fabryki p łó tna 
katunów i innych  tkan in . N aw et w naszych m ia­
steczkach już też różne m niejsze i w iększe fa ­
bryki się budują. Cukrow nie i fabryki pap ieru  też 
zajęły miejsce pom iędzy inuem i fabrykam i. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, ro lnictw o stan ie się trzeciorzę- 
dnem , fabryki pierw szorzędnem i, a rzem iosła d ru  
go rzęd n em ’.

Gdzie fabryki, hu ty  itd. się znajdują, tam  trze­
ba wielu robotników  różnego rodzaju niżej i wy 
ie j postaw ionych. Gdzie w iele robotników , tam  
trzeba w ielu różnych kierowników, przew odników  
i urzędników .

Czy nasz Ś ląsk je s t  w stan ie zaopatrzyć nas 
w po trzebną liczbę robotników  i urzędników  mniej 
szych i w yższych? Ś ląsk  dostarcza wielkiej licz 
by*' robotn ików ,̂ -gm iny -oHHah ne bardziej, od prze' 
m ysłu, tracą na ludności, bo ludność wynosi się 
tam , gdzie fabryki i gdzie większe zarobki. Lecz 
i Galicya dostarcza wielkiej liczby robotników, 
którzy nie tym czasowo p racu ją; ale osiedlają się 
n a  Ś ląsku, żenią i fam ilie tw orzą. Z M oraw  sto­
sunkowo m ała część robotników  do nas przycho 
d z i ; zaś więcej z bliskiego pruskiego Śląska.

Nasz Śląsk nie jest w stanie obsadzić sw ym ’ 
synam i posady po trzebnych  urzędników na Ś lą 
sku. Nie d latego, żeby m ało naszych dzieci do 
szkół odpow iednich uczęszczało, ale ponieważ 
nas nie m asz ty le  szkół fachowych. Częścią na 
sza m łodzież pozostaje w dom u i pracuje w wy 
branym  sobie zawodzie. W ielka część naszych 
dzieci w ybrała sobie inne zawody, a idzie w św iat 
żeby tam  posady znaleźć w wyższych stanach  
Stosunkow o m ała liczba pośw ięca się rzem iosłu  
przem ysłow i i pozostaje w dom u. Do Ś ląska co 
raz więcej nap ływ a cudzych robotników  i obcych

urzędników . N astępstw a tej wędrówki m ogą być 
d la naszego p rzem y słu  pom yślnem i, dla nas zaś 
sam ych szkodliw em i. Św iat bow iem  powie, że 
Ślązak niezdolny do przem ysłu , tylko zdolny do 
iracy, ale na w yższych stanow iskach nieodpow ie­

dni, aczkolwiek rzecz się m a zupełn ie inaczej.
Sm utniej atoli z naszą narodow ością. N iem cy 

w alczą swoim  w pływ em  z Czechami, a Czesi z 
N iem cam i z garstką Polaków, o przyszłość Ś lą­
ska. A  m y Polacy, skąd m am y liczyć na pom oc ? 
Robotnicy z Gaiicyi przybyw szy do nas albo się 
czechizują powoli, albo nie m ają żadnego uśw ia­
dom ienia sw ej narodow ości.

U rzędników  Ślązaków  mało, a w ielka część wy- 
>arła się sw ego pochodzenia, udaje N iem ców  i 

jeżeli nam  nie szkodzą, to zupełnie obojętnym i są 
d la  nas.

M am y też zacne w yjątki sz lachetnych  rodaków 
na w yzs.ych  stanow iskach ; lecz w naszych ko­
palniach, hu tach , fabrykach, ileż m am y naszych 
dzieci ?

Co z Czech, z M oraw i skądinąd do nas przy j­
dzie np. urzędnicy, to albo N iem cy, albo Czesi. 
Ci w iernie pracują d la  swej narodow ości i czują 
się zawsze połączeni z sw ą bracią i germ anizu ją 
i czecbizuią gdzie tylko m ogą. Że urzędnik  m a 
wielki w pływ  nietylko w m ateryam ym , ale i du ­
chow ym  względzie na robotnika, to je s t  nieza­
przeczoną praw dą.

Jakże tu  pom ódz nam  i naszej narodow ości. 
Trzeba, żeby i w Gaiicyi jak najwięcej szkół za­
w odow ych pow staw ało, a nasza m łodzież tam  się 
garnęła, i tam  znalazła poparcie m ateryalne.

B olesnem  dla nas jest, że niem al w szystkie 
fabryki, huty, kopalnie, znajdują się w ręku N iem ­
ców i Czechów, którzy dla nas zupełnie są obo­
ję tn i i pozw alają urzędnikom  sw ym  z naszą na­
rodowością polską gospodarow ać podług  woli. 
Ileż to zdolnych robotuików  i górników  pom ię­
dzy nami, a ile ich przy pracy zawodowej dopnie 
lepszego stanow iska. M y nie m am y dobrodziejów 
pom iędzy tym i, którzy p ieniądze mają. którzy fa­
bryki, kopalnie, hu ty  na polskiej ziemi naszej 
budują. Żyją pom iędzy nam i, żyją z nas ale n a ­
rodowość nasza nie znajduje poparcia u nich.

N am  trzeba p o l ą k i c h  s z k ó ł .  P rzynajm niej 
na p ierw szy początek p o l s k i e g o  g i  mn  a-  
z y u m .  J a k  się N iem cy naszego polskiego gim na- 
zyum  lękają, jak  naw et nasi bracia Czesi boją się, 
to wiadomo.

Poznajem y, jak  w ielka po trzeba nam  polskiej 
szKoły choćby z krwaw o zarobionych groszy i 
darów  założonej. W tedy i in teligencyi nasze; nam  
p jz ih ed ż ie , i nasi robotnicy i nasi ro ln icy  znajdą 
w urzędnikach  więcej przychylności, a nasza n a ­
rodowość więcej opieki.

Aresztowania w Odessie.

Doniesiono nam  przed  p aru  tygodniam i z 0 -  
d e s s y o l.czuych aresztow aniach  m ieszkających 
tam  Polaków , którzy utw orzyli rodzaj k l u b u  
g i m n a s t y c z n e g o  i odbyw ali w spólne ćw i­
czenia. W spraw ie tej donoszą obecnie do D zien­
nika Poznańskiego.

P arę  tygodni po p ierw szych aresztow aniach  
przybył u rzędnik  z P e te rsb u rg a , który zadecy­
dował, ż e  n i e  w i d z '  w c a ł e j  s p r a w i e  
n i c  p o l i t y c z n e g o  i że należy ona do g ra -  
donaczalnika, lecz naczelnik żandarm ery i P ira-

b e z w z g l ę d n y .
P O W I E Ś Ć

przez
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Bogowie byli nań tym  razem  łaskaw i i zna­
cznie m u ułatw ili dz:ałanie, obdarzając z jednej 
strony  m atkę silnym  k atarem , z drugiej w ypro­
w adzając s tr j.a sz k a  H ipo lita  za miasto na cz te­
rodniow e polow anie w okolicę do szw agra 
O skierskiego. U sunięcie się m atki i s try ja  z w i­
dow ni walki, dozwoliło m u w pierw szej linii za­
łatw ić się bezkarnie z hrab ianką.

Tym czasem  w wilce R usałce w rzały p rzygo to ­
w ania do w spaniałego przyjęcia. T eleg ram y z za­
m ów ieniam i rozchodzdy się na wszystkie strony 
św ia ta ; tapic rzy , dekoratorzy i iuni artystyczni 
pracow nicy w ykończali pospiesznie niew ykonane 
dotąd jeszcze roboty, a sam a H enryka zw ijała się, 
jak puszczone w rueh  w rz erio a e , jeżdżąc bądź 
to z wizytam i, bądź ud sklepu do sklepu po 
mieście za sp raw unkam i, bądź asystując przy 
odbijaniu pak nadesłanych  z zagranicy, lub też 
zajm ując się korespondencyą.

Czas nag lił i L eon nie m og^c dłużej zwlekać, 
stoczył na trzy  dni przed  czw artkow ą zabawą 
u tarczkę z h rab ianką Tenią, podobną pod w zglę­
dem  charak terystyk i do innycn  poprzednio  w yko­
nanych . H rabianka dum ną była i praw ie im po­
nującą, czem się dodatnio w yróżniła w porów na­
n iu  z peprzedniem i ofiaram i, k tóre czuły się w po­
dobnej sytuacyi przybite  zgnębione, wyciągające 
rękę do pojednania, a które m im owoli m usiały 
w ydać mu się m ałe, nikczem ne i pospolite. Ta 
przynajm niej przyjęła cios pięknie i b o h atersk o : 
nie zdziw iła s ;ę i nie p rzeraziła  na wstępie, 
p rzez cały czas z góry  ułożonego m anew ru  była

spokojną, s i ln ą .. u sta  m iała lekko zesznurow ane, 
okraszone ironicznym  uśm iechem , m ów iła dobi­
tnie, bez gniew u, nie żegnała go naw et na tu ra l­
ną w takim  razie pogardą, n ik o n iec  odesłała  
jeszcze tego dn ia zaręczynow ą obrączkę bez do­
pisków, ow ych dopisków , gdzie to z poza zim ­
nej grzeczności, p rzeb ija zw ykle żal i gorycz. 
Lekko zrobiło się na sercu  Leona po otrzym aniu 
obrączki. T eraz pozostawało ,iuż tylko dzieło 
uw ieńczyć koroną — i odetchnąć.

Tak w alczył ciężko, z takim  tru d em  przebijał 
się przez ten  nikczem ny św iat, aż oto w końcu 
dobija raz do p rz y s ta n i!

N adszed ł w reszcie oczekiwany czw artek , a 
z mm  jeszcze bardziej oczekiwany w ieczór czw ar­
tkowy.

W szystko składało  się jak najlepiej. S try jaszek 
po jechał n a  polow anie i p rzepad ł bez wieści, 
m im o że sw ego czasu p rzy rzek ł ń lczy ń sk ie j, iż 
na czw artkow ej zabawie obecnym  będzie, pani 
Goszczycowa zaś leżała w łóżku z obw iązauem  gar 
d łem , otoczona kilku chusteczkam i od nosa, ki­
chająca i wyczekująca na gorączkę. W p rzy ­
leg łym  pokoju s ta ł L eon  przed zw ierciadłem  
u b ran y  w frak  najśw ieższego kroju i p rzyg lądał 
się sam sobie z dum ą. W yglądał w spaniale, a 
h L u o r  m iał w yśm ienity , bo gw izdał operetkow ą 
aryetkę pod nosem .

W szed ł następn ie  do pokoju m atki, pocałował 
ją  i życzył spokojnego snu. O na nawzajem  ży­
czyła m u najprzyjem niejsze! zabawy. C hw ilę je ­
szcze rozm aw iali. P an i Goszczycowa irytow ała 
się na H ipolifa, dlaczego do tej chw ili go nie ma 
z polowania, skoro przyrzek ł A lczyńskiej, że bę­
dzie na wieczorze. M iała w ielką ochotę w yspo­
w iadać się przed Leonem  ze swoich planów  dc 
tyczących kojarzenia stry jaszka z panią H enryką, 
lecz że Leon widocznie się spieszył, w ięc odło­
żyła zw ierzenia do pery  dogodniejszej.

W  kw adrans potem  przestąp ił L acn Goszczyc 
progi salonów  swojej bogdanki, salon<>w, isk rzą­
cych się św iateł tysiącem , rojących tysiącem  g o ­
ści. Sam i z n a jo m i: najw pływ ow si dygn ita rze, po­
wagi naukow e, św iat finansowy, sam e w ierzchoł­
ki najwyższych kast i gałęzi.

—  To mi św iat dopiero, to mi lu d z ie ! Jeszcze 
troszkę, jeszcze troszkę, a ja  to będę przy jm ow ał 
tych ludzi, ja będę tutaj spełn ia ł obowiązki go­
spodarza.

Znajom i w itają go jak  najuprzejm iej, kobiety 
spoglądają nań ciekawie, szepcą sobie coś na 
ucho... On chociaż w prost nie patrzy, widzi 
wszystko. K to wie, czy już  ta  gaw iedź nie do- 
m jś la  ifię szczerej p raw dy?... Może H enryka 
zw ierzyła się przed k tó rą  z pań ze sw oich za ­
miarów, a ta  rozL’osłci w ieść szybko po całem  
m ieśc ie? .. Być może, że ju ż  wiedzą także o ze­
rw aniu z h rab ianką T enią?... Być m oże! Je s t 
m u to wszystko obojętne. W ita  się na w szystkie 
strony, podaje rękę tu, tam . owdzie, k łania się i 
kłania, a  idzie z sa<onb do salonu, z pokoju do 
pokoju i szuka gospodyni domu. Ju ż  p rzeg lądnął 
w szystkie tw arze, — jej dotąd  nic? w id z i; nie 
m a także ani Sw idyńskich, ani Raiyckich. Rzecz 
iasua, że ich nie m a, gdzieżby H enryka p opełn i­
ła  niekonsekw eucyę i tych zaprosiła?

W tem  zbliża się Lolo L a lew icz ; podaje u p rze j­
mie rękę i sk łada przed  nim  niski ukłon.

— Pow inszow ać ci m ilordzie, pow inszować —  
powiada, popraw iając szkiełko na oku —  zdobycz, 
co się zowie.

—  Ja k to ?
— Jak to  „jakto" ?
— Co przez to rozum iesz?
— Bez obłudy, przyjacielu, wszyscy znajom i 

już mówią o tem  głośno, dziwi m nie, że cię do­
tąd nikt nie in terpelow ał. J a  bo byłem  co naj­
m niej od dziesięciu kobiet napastow anym , a i  m u­
siałem  natarczyw e ręką na bok odsuwać. Głosy 
chodzą, że ju ż  dziś m asz w ystąpić w nowej roli

i że p iękna wdów ka obdarzy cię dziś je szcze 
m ilionam i.

Leon uśm iechnął się i protekcyjnie ścisnął za 
ram ię w ieearanżera tańców w kasynie. A więc 
nie m ylił s ię : kochana H enryka już udzieliła 
św iatu pożądanej wieści. T eraz rozum ie, dlaczego 
w szyscy tak nań spoglądają ciekawie, tak  się 
uśm iechają.

I  gdy tak wodzi oczym a po różnych tw arzach, 
śledząc wciąż za n ieb iańską gosposią, nagle ka­
m ienieje : tam pod je d n ą  z palm  stoi postać etry 
jaszka H ipolita... postać okrągła, z brzuszkiem  
uw ydatniającym  s ię ,  ubrana w frak  i b iały k ra ­
wat. H ipolit ręce założył sw oim  zw yczajem  za 
siebie i tak stoi przysadkow aty, barczysty, na 
m ałych nóżkach i rozm aw ia z O skierskim  i innym  
jehzcze jakim ś jegom ościa.

Jakie licho go tu nadniosło ? Skąd się wreszcie 
w ziął? ... czem u nie p rzep ad ł po drodze, czem u 
ni« pozw olił zastrzelić się na polowaniu ?!

Leon chm urzy  czoło i chce cichaczem  przejść 
do inDego pokoju, byle nie spotkać się oko w oko 
ze stryjaszkiem  —  n h s te ty , ten w łaśnie odwro 
cił się, ujrzał go i już p ierw szy idzie ku niem u. 
N ie w ypada przecież um ykać po zajęczem u, tr z e ­
ba się przyw iiać.

—  A stryjaszek ską I tu ? —  py ta więc poda­
ją c  rękę na powitanie.

S tryjaszek jed n ak  wcale nie m a u rad ew are j 
m iny, przeciw nie, w ygląda groźnie, m arsow o.

— P rzy jechałem  przed godziną — odpowiada 
krótko, ostro. —  N ie w stępyw ałem  do was, bo 
m iałem  frakowe ubranie ze sobą, więc p rzebra­
łem  się u Oskie rskiego w hotelu  i razem  tu przy­
jechaliśm y. S łuebajno L eon, przejdźm y do bocz­
nego pokoju, gdzie m niej oczu ludzkich mam 
się ciebie o coś zapytać.

Leon gotów jest przysiądz, że stry j wie już 
o wszystkit m : m ina jego, tajem niczy ton, srogi 
m ars na tw a rz y . wszystko to świadczy, że H i­
polit wie p zerw auiu z hrabianką.

— Żebyś skam ieniał, żeby cię apopleksya za­
biła tu zaraz n a  m iejscu, natręcie  je d en  —  b ło ­
gosław i go Leon w duszy, ale ujęty pod ramię 
iść musi... w zbraniać się niepodobna.

Zaszli do w olnego przedpokoiku biblioteki i tu 
p rz y su n ę li.

— D ow iedziałem  się sm utnych  rzeczy o tobie. 
Sądzę, że to jest fałsz, zwyczajna plotka. Pow ia­
dają u a  sah, żeś zerw a! z h rab ianką, bo chcesz 
się żenić z A lczyńską?... Ozy to p raw d a?

Leon przeszył stry ja  spojrzeniem  podobnem  do 
zatru tego  pocisku z kołczana dzikiego indyanina, 
poruszył parę razy pow iekam i i odrzek ł dobitnie, 
k ró tk o :

—  T ak!
S tryjaszek poczerw ieniał, bliski udaru krw i na 

m ózg, zakrztubił się, zakaszlał, ły p n ą ł w śród tego 
na b ratanka z pod* łba oczym a nabiegłem i krw ią 
i zasyczał wciąż pokaszlując .*

—  Idź precz!... poczwara!!
O dw rócił się i podążył w prost do ubieralni.
Tym czasem  Leon bąknąw szy: „osioł s ta ry  !a 

odszedł na salę szukać dalej swojej bogdanki. 
Był nieco oszołomiony n iem iłem  zajściem  ?e 
stry jem  i chciał jak najspieszniej w yrzucić z p ie r­
si przykry  rozdźwięk. —  Zobaczył ją  wreszcie 
u  bufetu i podszedł w elastycznych  ukłonach, 
uśm iechając się już z daleka. N a  w stępie u d e ­
rzy ł go ton szczegół, że H enryka, rzuciw szy nań  
okiem z daleka, nie zaprzestała swej czynności 
przy stole gdzie zdaw ała się p rzeg lądać srebra, 
czy liczyć ilość nakryć. B ladą była przy tem  i nie 
m iała w tw arzy w yrazu kochającej kobiety, u ra ­
dow anej w idokiem  zbliżającego się narzeczonego.

P orzuciła w reszcie stół.
— A, pan Leon —  rzekła, podała mu spiesz­

nie rękę i poszła dalej
(Dok. nast.)

Bocznik
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widów prosił, by m u pozwolono jeszcze tydzień 
p o r d b o t a t gdyż jest na tropie ważnej akcyi. 
Rozpoczęły się nowe aresztow ania, przyczem  
aresztow ano parę osób, których zupełnie nieznano 
w Towarzystwie polskiem , gdyż z nikim  nie 
m iały stosunków W prawdzie wypuszczono je, 
lecz wysiedziały w więzieniu kilka tygodni. Dziś 
stanowczo wiadomo, ż e  w w i ę z i e n i u  z n a j ­
d u j e  s i ę  37 P o l a k ó w  (I). Siedzą oni w od­
dzielnych celach nikom u nie wolno z nim i się 
widywać, naw et najbliższym  krew nym .

fi raz słów  kilka o rew izyach i badaniach, 
które aż nadto dowodzą, że naczelnikowi żan­
darm ów  głów nie idzie o w ykrycie m niem anego 
związku dla zrobienia karyery. Były wypadki, że 
rewizye, a naw et aresztow ania w brew  praw u od­
byw ały się bez w iedzy prokuratoryi. O dbyw ały 
się w nocy, często około godziny C, gdy w szy­
scy [pogrążeni byli we śnie. Ż andarm erya w p a­
dała do m ieszkań, biorąc z ulicy jako świadków 
dw a lub trzy ndywidua, które zasiedziały się 
w szynkowni. N apadała na mieszkania dzwoniąc 
gwalcownie i grożąc w yłam aniem  drzwi.

Do pewnego urzędnika banku, mieszkającego 
w odl głej dzielnicy m iasta, żandarm erya zjawiła 
się o 3 w necy. Nie otrzym ując odpowiedzi na 
gw ałtow ne dobywanie się do drzwi, zagrozili wy- 
łam auiem . U rzędnik ów zbudzony ze snu a ob a­
wiając się napadu złodziei, uzbro ił się w rew ol­
w er i dopiero posłyszawszy gros stróża kam ieni­
cy, otworzył drzwi. W  innem  m iejscu, gdy na 
alarm  służąca otw orzyła drzw i, żandarm i w tar­
gnąwszy, stanęli u łóżka 19 le tn ie j panny i zm u­
sili ią ubierać się p rzy  nich, nie odstępując na 
srok. Słowem jesteśm y, jak gdyby w p rzededniu  
jakiejś rewolucyi strasznej, gdzie 19-letn ie  panny 
mają w strząsać podstaw am i egzystującego po rzą­
dku rzeczy.

P rzy  rew izyach zabierają w czam buł, co się 
im żyw nie podoba. Laski, obsadki do p iór, foto­
grafie, obrazy ze ścian (p rem ia T ow arzystw a w ar­
szawskiego zachęty sz tuk i pism  ilustrow anych), 
książki cenzurow ane, rachunk i itp . Jako  corpus 
delicti figurują osobliwie laski z łańcuszkiem  i 
gałką, na której znajduje się ptak i napis u dołu 
„Z akopane11. Jak iś  m ąd ry  żandarm  w ytłóm aczył, 
że laski, łańcuszek , ptak, a osobliwie napis „Za­
kopane" m aią znaczenie sym boliczne. P rócz obsa­
dek do Dior dlatego, że są z Zakopanego, foto- 
grafij książek, zabaw ek dziecinnych, starych  ra ­
chunków , lis tów , zabierają postum enta kupione 
w Ode-sie dlatego, że u dołu znajduje się gołąb, 
a w edług  zdania żandarm ów  orzeł, czy sokół. 
U  pew nego urzędnika kolei zabrano w ażne p a­
piery kolejowe, kt' re zwrócono dopiero na for­
m alne żądanie zarządu. Pew ien znajom y mi Ro- 
syanin  m ieszkający w wili, d o w cipkow ał: każę 
w yrżnąć u siebie drób —  kto ich wie — dziś 
posznkują ptaków m alow anych, z drzew a kam ie­
nia — ju tro  m ogą się zabrać do żyw ych Całe 
te stosy listów , papierów , rachunków  kazano 
p rzetłóm aczyć na język rosyjski i obecnfo rozpo­
częły się badania oskarżonych ' z dow odam i rze 
czowemi. Czego w łaściw ie poszukują , o co im 
idzie, nie w iadom o. Sądząc z badań, P iraw idów  
tw orzy  coraz now e Kwestye. Obecnie sta ra  się 
w m ów ić, że zbierano składki na skarb narodow y, 
przyczem  skarbow i przypisuje cels rew olucyjne,
0 czem  nikt chyba z podsądnych nie słyszał. 
D odam y, że wielu z n ich  dopiero z ust żandar­
m ów  dowiaduje się o skarb ie  narodowy m.

2  aresztow anych 5 studentów  już * wydalono 
z u n iw e rsy te tu ; trzech pobierało stypendyum  — 
oddano je innym . S tra ty  m ateryalne podsądny ch
1 ich  rodzin *ą nioobUczone. S tracili miejsca, r o ­
dziny ich  zostają w nędzy G dyby cała sp ra ­
wa skończyła się n a  n ic z e m , kto pow etuje 
s tra ty  ?

Tak n nas żan d arm ery a  św ięci pam ięć zm arłe­
go cara, k tórem u nadano nazw isko: Pokój cz y ­
niącego (m iro tw órca).

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  27 listopada.

Ti dzisiejszych telegram ów  dow iem y się za­
pew ne o treśc i m a n i f e s t u ,  jaki m a być wy­
dany z pow odu ślubu cara M ikołaja z księżni­
czką A licyą i o rozm iarach am nestyi, przyznanej 
p rzez now ego cara dla przestępców  za przew i­
n ien ia pospolite i polityczne. M anifestu tego ocze- 
knją wszyscy w w ielkiem  naprężeniu ponieważ 
będzie to p ierw si a konkretna  wskazówka, z k tó­
rej m ożna będzie w ysnuć w nioski, co do istotnych 
zam iarów  m łodego cara  i jego usposobienia za­
rów no d la ludności rosyjskiej, jak  i dla ludności 
zanorów rosyjskich.

D otychczasow e te leg ram y  przynoszą szczegóły, 
dotyczące uroczystości ś lubnej, k 'ó ra  odbyła się 
w edług  z góry podanego cerem oniału .

K w estya przyjęcia deputacyi polskiej przoz cara 
M ikołaja teraz się wyjaśnia. Z wczorajszych te ­
legram ów  B iura korespondecyjuego  w nosić nale­
ży, że poprzednie doniesienia p rasy  niem ieckiej 
o przyjęciu deputacyi polskiej, do której car 
m iał się w yrazie, że w szyscy poddani są dla 
niego równi, by ły  n ieuzasadnione. D eputacya 
polska przy ję ta została przez cara dopiero w p ią­
tek 24 b. m . razem  z innem i deputacyam i. Czy 
car p rzem ów ił cokolwiek do przew odniczącego 
deputacyi pobk ie j, nie w iem y, gdyż te leg ram y  
m ówią tylko ogólnikow o, ze przem owit ń ze s tro ­
ny deputacyj nie było żadnych , car zaś p rze ­
szedł obok deputacyj nstaw ionyęh w szeregu i 
do u i e a t ó r y c h  przew odników  dep ttiu-yj ode­
zwał się łaskaw ie. Sam a liczDa deputacyj była 
tak wielką, że niepodobna było carow i zatrzym y­
wać aię przy każdej. Mni-j>za w ięc o to czy 
car rozm aw iał z członkam i depu 'acy i polskiej, 
czy n ie ; sam tak t już urzędow ego jej przyjęcia 
jest odpowiedzią na n ie tak tow ne i w wysokim 
stopniu bru talne obejście się H urk i z Polakam i, 
którzy wy raz li wobec n ifgo  chęć udania s;ę do 
P e te rsb u rg a  dla wzięcia udziału w uroczystości 
pogrzebowej.

Ja k  zapew nia korespoudent Dziennika Poznań­
skiego H urko m a już nie wrócić do W arszaw y, 
gdyż d y m i s y a  j e g o  z o s t a ł a  p r z y j ę t ą ,  i 
w prost z P e te rsbn rga  uda się en wraz z m a ł­
żonką do Berlina, następnie zaś do Nicei d la  po 
ratow ania zdrowia. H urkow a podobno przew idy­
w ała ju ż  z góry, że dym isya męża je j zostanie 
p rzy ję tą , gdyż p rzed  odjazdem  odezw ała się do 
sw ego otoczenia: „Je m ’ m a g m ę, corntne Var

sovie sera satisfaite de notre departu. (W y o b ra ­
żam  sobie, jak W arszawa będzie zadow olona 
z naszego odjazdu). P raw dziw e i ch a rak te ry s ty ­
czne słow a dowodzące, że pan i H urkow a była 
przeświadczona o nienawiści, na jaką ona i jej 
m ałżonek zasłużyli.

W iadom ość o przyjęciu  dym isyi H urk i w ym a­
ga jeszcze w każdym  razie potw ierdzenia.

Z  Austro- Węgier.
W  spraw ie reform y wyborczej rząd zm ienił 

dotychczasow y sposób postępow ania. Zdaje się 
że konferencTe z przyw ódcam i stronn ic tw  uw a­
żać należy za ukończone. N a dziś zw ołano b o ­
w iem  na w ezw anie rządu kom isyę d la  reform y 
wyborczej, a ks. W i n d i s c h g r a e t z  m a na 
niej zdać spraw ę z dotychczasow ych rokowań. 
T em u postanow ieniu rządu przypisać należy za­
pew ne, że prezydyum  K oła polskiego zezwoliło 
nareszcie na dyskusyę w pełnem  Kole nad r e ­
form ą w yborczą. Rozprawy nad tą  kw estyą m ają 
się odbyć w tych  dniach także w klubie zjedno­
czonej lewicy niemieckiej.

W edług  wiadomości, jak ie  przynoszą dzienniki 
w iedeńskie, w jb ó r  uzupełniający do Sejm u niż- 
szo-austryaekiearo, który się odbyw ał wczoraj na 
przedm ieściu W i d e n i u, skończy się p raw dopo­
dobnie k lęską liberałów . O godzinie 5 m iał p. 
P a c h e r  o 30 głosów więcej od p. H o c h a .

Ja k  doniosły telegram y, dr. W e k e r l e  m iał 
w niedzielę audyencyę u c e s a rz a , k tóra trw ała  
półtory godziny. W m yśl uchw ały w ęgierskiej 
rady  m in istrów  dr. W e k e r l e  m iał m onarsze 
złożyć spraw ozdanie o politycznem  położeniu na 
W ęgrzech i p rosić  o przyspieszenie sankcyi ustaw  
kościelnych, uchw alonych przez obie Izby. W czo­
raj oczekiwano drugiej audyencyi w ęgierskiego 
prem iera u cesarza. Cesarz nie pow ołał jędnak, 
do siebie d ra  W e k e r l e g o ,  który też wczoraj 
odjechał do B udapesztu. Z audyencyą w ęgierskie­
go p rem iera  u cesarza połączono pogłoski o p r z e -  
s i l e n i u ,  które m iałoby obejm ować tym  
razem  niety lko ustąp ien ie gab inetu , lecz także 
rozwiązanie Sejm u. P rzesilen ie  to nie nastąpiło 
jednak  dotychczas i n iepew ność sy tu a c ji trw a  da­
lej. W edług  N . F r. Presse m onarcha m a ocze­
kiwać uchw ał Izby panów co do projektów  o 
wolności sum ienia i recepcyi żydów, a to n ietyl- 
ko dlatego, że dopiero w tedy będzie m ógł stw ie r­
dzić, czy nie przekroczono upow ażniania korony, 
ale także aby uniknąć p o zo ru , że korona przez 
udzielenie sankcyi chce w yw rzeć w pływ  na u- 
chw ały  Izby m agnatów . O stateczne decyzye nie 
nastąp iły  jeszcze. Wiener Allg. Ztg. donosi je ­
dnak, że decyzya nastąp i w krótce, a sp raw a cała 
w zięła dobry obrót i zakończy się na korzyść m i­
n isterstw a W e k e r l e g o .  W edłua tego d z ien ­
nika p rem ier w ęgierski m a jeszcze w tym  tygo­
dniu przybyć do W i e d n i a .  N atom iast na g ie ł­
dzie w iedeńskiej obiegała wczoraj pogłoska, że 
cesarz wyieżdża do P  e s z t u, a ze stolicy W  ę- 
g  i e r  nadeszła depesza, że m onarcha w tym  je­
szcze tygodniu  tam  przybędzie. W  każdym  razie 
sy tu ac ja  pozostaje dotychczas niew yjaśniona, a 
p rzesilenie je s t m ożebnem  tem bardziej, że w s a ­
mym kraju  m nożą się trudności.

Z  Rady państwa.
R ozpraw a szczegółow a nad ustaw ą o opilstw ie 

rozpoczęła się wczoraj w Izbie poselskiej. P oseł 
S cb lesiuger dom agał się, aby rząd u tw orzył k a- 
t e d r y  na un iw ersy te tach , z k tórychby głoszono 
i nauczano, jakie n iebezpieczt ństwo i jak ie s tra ­
szne skutki pociąga ra  sobą używ anie alk ho u. 
W  teu  sposou m użecy  się udało w in te ligen tnych  
kołach w strzem ięźliw ość rozszerzyć. Jako  dalszy 
środek  przeciw  pijaństw u uważa m ów ca za po­
trzeb n e  założenie miesięcznika, któryby zwalczał 
p ijaństw o i uczył wstrzem ięźliwości.

P . Gotz uw aża środki, jak ie  ustaw a zaw iera, 
za n iedosta teczne i dlatego postaw ił wniosek, a- 
by p ro jek t jeszcze raz do komisyi odesłać, któ­
ra by w trzech  tygodniach przedłożyła ustaw ę na- 
pow rót Izbie potelskiej. W niosek ten jednak  u- 
pad ł w głosow aniu im iennem  i Izba uchw aliła 
dw a pierw sze paragrafy  ustawy.

N a in te rpe lac j ę p. Brzorada odpow iedział p rze ­
w odniczący komisyi dla reform y wyborczej, iż 
na w to rek  zw ołał jej posiedzenie na w yraźne do­
m aganie się rządu.

Z  Niemiec.
P ółurzędow e doniesienie Nordd. Allg. Ztg  o 

tern, że parlam entow i niem ieckiem u zostanie na 
początku sesyi przedłożony sam  tylko projekt 
do ustaw y ku zwalczan.u żywiołów przew rolu , 
a budżet Rzeszy przyjdzie p o a  obrady dopiero 
później, w yw ołało w prasie praw ie pow szechne 
niezadow olenie, zw łaszcza że wiadomo iż budżet 
je s t już w g łów nym  zarysie opracow any i m óg ł­
by być w krótce do przedłożenia parlam entow i 
gotowy. N asuw a to rozmaitym dziennikom  do­
m ysł, że rząd  przew iduje, iż projekt ustaw y wy­
jątkowej zostanie odrzucony i nosi się z m yślą 
ew entualnego  rozw iązania parlam entu . N iektóre 
dzienniki ostrzegają rząd przed  tak stanow czym  
krokiem , zaznaczając, iż bardzo ryzykow nem  by­
łoby przedsięw zięciem  chcieć przeprow adzić w y­
bory pod hasłem  w alki z żywiołam i przew rotu.

Dziwnym  zbiegiem  okoliczności w łaśnie w cza­
sie, kiedy cesarz W ilhelm  rzneił hasł< walki z 
żyw iołam i nrzew rotu , g d y  w kołach rządowych 
w ypracow uje się ustaw a antisocyalistyczna, w o- 
bozie tego stronnictw a objawia się znaczące roz­
dw ojenie. P rzypadkow a ta równoczesność je s t 
tak uderzającą, że m ożnaby niem al polem ikę B e - 
b 1 a z V o l l m a r e m  i G r i l l e n b e r g e r e m  
wziąć za zręczny m anew r taktyczny, m ający na 
celu odw rócenie grożącego niebi zp ieczeństw a, 
gdyby polem ika ta  nie by ła tak zaciekłą, a p rzy- 
tein  rzeczow ą i głęboką. K rytyczna posfowa B j-  
b la w obec uchw ał kongresu  frankfurckiego i je­
go zaczepki w yw ołały powszechni- niezadowole­
nie w południow ych N iem czech. Coraz wyraźniej 
w yrabiają się dw a od rębne  obozy: jeden, rady­
kalniejszy, obejm ujący przew ażnie P rusy , drugi, 
um iarkow ańszy, obejm ujący przew ażnie soc jali­
stów  południow ych państw  niem ieckich. To też 
n iektóre dzienniki n iem ieckie ostrzegają rząd że 
w obecnych w arunkach wyjątkowe środki m ogą 
wyjść tylko na korzyść socyalizm ow i, ponieważ 
przyczynią się do zjednoczenia i zsolidaryzow ania 
rozdw ojonej arm ii soc ja listycznej, a tem  sam em  
do w zm ocnienia socyalizm u, jak się to już stało 
za czasów B ism arka. Dzisiaj bowiem po niespo­
dziew anych  zw ycięstw ach w yborczych socyalnej 
dem okracyi niem ieckiej, każdy przyznać m usi, że

N O W A  R E F O R U  A.

ustaw a antisocyalistyczna w zm ocniła tylko p ropa­
gandę socyalizm u i przyczyniła się do udoskona­
lenia o rg an izac ji stronn ic tw a socyalistycznego.

W sprawie żałoby narodowej.

Wojciech hr. Dzieduszycki zamieścił w Gazecie 
Narodowej opatrzony podpisem własnym dłuższy 
artykuł, z k tó rym , z dziennikarskiego obowiązku, 
uważamy za właściwe zapoznać naszych czytelni­
ków w głównych jego u stępach :

„Czyż może być stuletnia rocznica boleśniejsza od 
tej, która nastanie z rokiem 1895 ? Pewno nie. Jest 
to rocznica gwałtu popełnionego ostatecznie na wiel­
kim narodzie, utraty  niepodległości, wolności i moż­
ności działania dla dobra własuego i dobra ludz­
kości Kaidy Polak musi cierpieć na wspomnień e 
chwili, w której Polsce odjęto warunki normalnego 
życia narodów, a cierpienie to tem większe, że od­
tąd rozpoczął się wiek prześladowań i ucisków nie­
widzianych w dziejach, wiek, w którym potęgi tego 
św iata postanowiły duszę wyrwać narodowi, naród 
skrzywić, spaczyć, npodlić, a jeśli się da wytępić.

„W śród tej goryczy świta jednak i pociecha. Ani 
dzieło upodlenia, ani dzieło zniszezenia się nie po­
wiodło ; po stn latach żyjemy i m uszą się z nami 
liczyć. Jedni tracą przytomność i rozum polityczny 
z gniewu, ile razy im przyjdzie imię Polaka w y­
mówić, drudzy usiłują nas pochwałami nieszczerymi 
lub udanem oburzeniem uwieść i zużyć dla w la 
snych celów, inni wres/i ie zastanawiając się nad 
naszą żywotnością i widząc w nas m /ś l dziejową, 
wolę w ytrwałą i dojrzewający rozum polityczny 
przyszli albo przychodzą do przekonania, że trzeba 
dzieła zniszczenia zaniechać i dopuścić, aby się na­
ród polaki rozwijał, aby potężniał moralnie, intele­
ktualnie i materyalnte, aby szukał dla siebie, wśród 
dziś tak z gruntu zmienionego świata, nowych dróg 
dziejowych, które, jeśli będą zbawiennemi dla P o l­
ski i Polaków, będą także zbawiennemi dla całej 
ludzkości.

„I jakżeż mamy p< stępywać wobec tych trzech 
różnych prądów u postronnych, św adczących za­
równo o naszej niespożytej żywotności, jak i o tem, 
żeśmy jeszcze powołani do długiego narodowego ży 
cia i do spełnienia wielkich dziejowych czynów? 
Odpow.edź prosta: mamy na każdym kroku dowo­
dzić tego, żeśmy zachowali i wzmogli w sobie mi 
łośó Ojczyzny, a żeśmy się pozbyli i że się pozby­
wamy dalej owych wad i owych grzechów, które 
niegdyś umożliwiły upadek P ilski, a potem opóźni­
ły  odrodzenie się polskiego naro ' u ; mamy wytrwać 
wśród najsrożezego ucisku, korzystać z każdej nada- 
rzonej sposobności do pracy rozumnej i ofiarnej na 
Wszystkich polach narodowego życia, we wszystkiem, 
co nas pokrzepić, uszlachetnić, podź viguąć może, nie 
maraowaó żadnej sposobności, zużywać każdej, choćby 
najdrobniejszej swobody i nie robić nic takiego, co 
by mogło udaremnić jakąkolwiek uzasadnioną na 
dzieję polepszenia warunków , wśród których po­
ważna i dodatnia a żmudna i ofiarna praca naro­
dowa odbywać się może.

„Obchody rocznic przeszłości cdoywają się a 
wszystkich żywotnyi-h narodów. Zwykły one deurn - 
stiacyjnem świętem obchodzie roozn cę zwyc;ęstw 
lub czynów zacnych, k tónm i przodkowie przekazał1 
myśl życia potomkom i my też urządzamy takie 
obchody tam, gdzie narodowa uroczystość nikomu 
z Polaków szKódy przynieść nie może. Tam zaś, 
gdzie z obchodu rozpamiętującego przeszłość, m o­
głaby wyniknąć słkoda d li  praoy poważnej teraz 
niejszej cha iii łsiejowej WiuniśjL , go ( zaniechać, 
aając tem samem dowód prawdziwego, a n :e o lłu - 
dnego tylk patryotyzmu i prawdziwej, żyw6j wia 
ry  w siłę naszeg) narodu i w jego przyszłość.

„M łśmy w naszem pokoleniu w tem bolesnem i 
wyjątkowem położeniu pośród żyj mych narodów, że 
stoją przed nami stuletnie rocznice klęsk, których 
okropn - skntki dotąd nie minęły —  rocznice roz­
biorów, a z tych rocznic najstraszniejsza nastanie 
z lok em przyszłym Takie ro jn ic e  możus jedynie 
obchodzić zdwojoną działalnością około dobra Ojczy­
zny, zdwojoną praoą, spetęgowanem poczuciem owej 
karności narodowej, ktćrąśm y winni mieć zawsze 
w pamięci skoro żyj-my zawsze w wyjątkowem 
połużenin. Niechaj nie będzie w takim obchodzie 
źadn-j obłudy, żadnych manifestów głobząeyeh, żeś­
my dla Ojczyzny gotowi przez rok zanieihsć tań­
ców, żadnych cbwoływań jakiejś rzekomej woli na­
rodu prze/, luźne Zgromadź nia, które nie m .gą 
mieć najmniejszego prawa n tej woli stanowić, ża­
dnych (kólników nie podpisanych przez nikogo, a 
udzielających rozkazy narodowi od pierwszego le­
pszego samozwańcy, który może być tak samo z a ­
palonym młodzieńcem, nie pouczonym przez do­
świadczenie, miłnjącj m z serca Ojczyznę albo ludz­
kość, ale nie znającym warunków życia dziejowego 
i politycznego, jak też ofiar, albo działającą spręży­
ną ag itacji naszych obłudnych wrogów, chcących 
nas przedstaw ć jako żywioł niebezpieczny, i używ a­
jących tak denuncyacyj, jako też kłam snych po­
chlebstw na to jedynie, aby nie dopuścić narodu 
naszego do wLrunków, w którychby mógł swobo­
dnie siły narodowe wzmacniać.

A rtykuł swój kończy hr. Dzieduszycki następują- 
cemi słusznemi uwagami :

„A więc ofcehodźmy rocznicę sm utną przyszłoro- 
szną unikaniem tego wszystkiego, co trąci frazesem, 
pozą samozwańatwem i łatwowiernością wobec pod­
szeptów tych kto.zyhy radzi widzieli, abyśmy się 
pozbawili możności istotnie pożytecznej patriotycz- 
-n-j pracy, a równocześnie podjęciem prac pożytecz­
nych, prowadzonych przez lndzi nie nakazujących i 
nie zabraniających niczego ale pragnących stwo­
rzyć zbawii nne insty tucje i całe społeczeństwo za­
jąć poważną myślą o teraźniejszości i o przyszłości 
któ-a błędy i nieszczęścia okupi."

l £ r o n i l £ a ,
K raków , 21 listopada.

Nabożeństwo. Staraniem komitetu Towarzystwa
opi ki nad weteranami wojsk polskich 1830/31 r. 
odprawione® będzie 29 I stopada b. r. o godz. 11 
.ano w kościele 0 0  Dominikanów doroczne pam iąt­
kowe nal ożeńsiwo.

Rocznica zgonu Mickiewicza wczoraj 26 b. m. 
minęła w łaśnie, a z nią znown jeden obiecywany 
termin odsłonięcia pomnika wieszcza w Krakowie 
przesunął się bez zawiadom enia p u b l ic y ś c i  ze 
strony kom itetu, oo w tej sprawie uczynił. Naród. 

Ba pomikik złożył pieniądze, ma prawo wie­

dzieć, ozy komitet ową zupełnie chybioną postać 
wieszcza p rzy ją ł, czy też odrzucił ją autorowi ? 
Opowiadają eobie z ciekawością w Krakowie, że pod 
zasłoną ktoś p łuje oiągle głowę Mickiewicza. Zdra­
dzaliby to chęć załatania drobnostką głównej war- 
tośoi rzeźby. Za przeszło sto tysięcy złr. niepodobna 
dawać narodowi posągu, mającego przedstawiać naj­
większego i najdroższego mu wieszcza w karyka- 
turz -.

S łusziie  napisał Adam P łu g  w c-hwili, gdy osta­
tecznie oddawano pomnik Mickiewicza p. Rygierowi 
do wykonania: „żyoiymy tylko z całej duszy sza­
nownym członkom komitetu ścisłego, iżby zdołali w 
taki sposób dziero swoje doprowadzić do końoa, aby 
nie śoiągnęli na siebie wielkiej odpowiedzią1 ności 
webec współczesnych i potomnych za zmarnowanie 
grosza ofiarnego*.

Akademicki wieczór Mickiewiczowski odbędzL 
się dnia 10 grudnia w sali teatru  m iejskiego, przy 
współudziale najznakomitszych s it a rty stycznych .— 
Grono akademików odegra na zakończenia II gi akt 
„Konfederatów Barakioh". Reżyserye objął p. Knake- 
Zawadzki, art. dram.

W wielkiej sali Tow. wzaj. ubezpieczeń dziś 
przed południem członkowie rady nadzorczej, dyrek- 
oyi, oraz urzędnicy Towarzystwa nroezyś ie obcho­
dzili 2 5-tą rocznicę działalności hr. Józef z Męoiń- 
skiego jako członka rady nadzorczej, a obecnie wi­
ceprezesa tejże rady. Wprowadzili jubilata na salę, 
wspaniale udekorowaną kw iatam i, pp. prezes rady 
nadzorczej Dembowski i dyrektor referent Henryk

ies/kowski, przyczem kółko śpiewackie urzędników 
Towarzystwa pod kierunkiem p. Deca odśpiewało 
b&rJzo pięknie przy akompaniamencie orkiestry 13 
purkn polonez Moniaszki. Pierwszą mowę o zasłu­
gach jubilata dla Towarzystwa wygłosił p. Dembow­
ski, poezem szczegółowy zarys prac hr. Męcińskiigo 
w radzie nadzorczej wykazał p. Henryk Kieszkow- 
ski. W odpow edzi swojej jubilat podniósł przede- 
ws/ystkiem doniosłe znaczenie instytnityi Towarzy­
stwa dla kraju porzem składająo podziękowanie za 
uczynioną mu owaeyę, mówił o zasługach innych 
działających na tem polu, a w pierwszym rzędzie o 
dyrektorze-reterencie p. Henryku Kieszkowskim, sze­
fie biura rachunkowego p. Janie Geisforze. o nie­
obecnym z powodu choroby sekretarzu dyrekoyi p 
Józefie M razku, i wreszcie o skutecznej pracy ogó 
łn  urzędników. Jako jubileaszowe upominki otrzy­
mał hr. Męciński od rady nadzorczej i dyrekcji 
wspaniałe albnm z poitretów, wykonanych w piaty 
notypii u Juliusza Miena. Artystyczną winietę wy­
malował akwarelą p. Tondos. Ozdobne album wy­
szło z pracowni introligatorskiej p. Jahody. Dyrek- 
oya i urzędnicy Towarzystwa wręczyli jubilatowi 
przez p. Jana Geislera adres na pergaminie, zaopa 
trzony podpisami. Niezwykle ładną ozdobą adresu 
jest kompozycja pruf. P iee a rd a , wdzięczny obrazek 
rodzajowy na swojskich motywach. —  Życzeniami, 
składanemi jubilatowi przez wszystkich obecnych, 
przy dźwiękach orkiestry zakończyła się uroozy- 
stość.

Wieozoiem na cześć hr. Męcińskiego w sali ho­
telu Saskiego odbędzie się uczta jubileuszowa.

Na uroczysto5ć w sali Tow. wzaj. ubezpieozeń 
zaproszenia nie były rozsyłane, galery* wszakże i 
wszystkie miejsca szczelnie zapełniali biorący udział 
w uroczystośoi, z ty tu łu  zajmowanych stanowisk, 
zaś loże w sali zapełniły przybyłe damy, pcśród 
nich żona jab ila ta  wraz z córkami.

Jubileusz Asnyka. Dzienniki lwowskie donoszą: 
Dyrekcya lwowskiego tea tru , pragnąc uczcić trzy­
dziestoletni jnbileusz znakomitego poety i dram atur­
ga, urządza w grudniu przedstawienie na cześć jego. 
W p rogu  rn tego oizedstawienia wejdzie wspaniała 
tragedya Asnyka p. t. „Kiejstut", rozpocznie zaś w i­
dowisko apoteoza Asnyka i wiersz umyślnie napisa­
ny na ozi śó polskiego dramaturga.

Wiadomości osobiste. Dr. Jan  Jodłowski, zna­
ny lekarz, przybył na parę dni do Krakowa.

Śiub. W niedzielę 25 b. m. w kościele przy uli- 
nliey Karmelickiej pobłogosławił ks. Jarynkiewicz 
związek małżeński pomiędzy p. Panliną Wolską a 
p. Kzimierzem Kołądkiewiozem. Chór odśpiewał uda 
tnie „Venf Creator", a k«. Jarynkiewicz przemówił 
do państwa młodych w pięknych i podniosłych sło­
wach.

„Nad grobem Aleksanara III". Zamieszczony 
w naszym dzienniku pod powyższym tytułem  arty­
kuł, podał w dosłownym przekładzie berliński dzien­
nik Vorwarts w nr. 273. Redakcja zaopatrzyła 
przekład wzmianką , ie  Nowa Reforma  zamieściła 
ten „j-salmodyozny nekrolog, który wywołał powszech­
ny entuzjazm ."

Zmai ‘i. Dr. Ludwik Habdank G e m b a r z e w -  
s k i ,  niegdyś jeden z najwybitniejszych lekarzy w 
Galicyi, zm arł 24 b. m. w W iednia w 81 roku ży­
cia. Chroniczne oierpienie zmusiło go przed dwu­
dziestu laty porzucić praktykę, którą wykonywał 
początkowo w Przem yślu, następnie we Lwowie. 
Szerokie koła starszego pokoleń a przypomną sobie 
lekarza, który swoją g łęb iką wiedzą i przymiotami 
serca zdobył ogólne ./Danie i powszechną sym- 
patyę.

Fabryka zapałek na Krowodrzy, należąca do 
dr. W ładysław a Szujskiego, rozwija się bardzo po­
myślnie. Każdy nie dla frazesu, lecz z przekonania 
starający się popierać przemysł krajowy, zaopatry­
wać się powinien w zapałki wyrobu tej iab yki, w 
niczem bowiem nie ustępują one wyrobom zagrani­
cznym, a często przewyższają je, tak dobrocią, jak 
i etykietą która j s t zawsze swojską. W  ostatnioh 
czasach coraz wlęoej sprzedają w Krakowie zapałek 
z niesmaoznemi, nawet wprost nieprzjzwoitemi b ła  
z nstwami niem eckiemi w obrazkach i treści. W y­
rugować takie śmiecie jest obowiązkiem nietylko pu ­
bliczności, lecz i sprzedających. Niektórzy pp. kupcy 
krakowscy w dobrze zrozumianym interesie w ła­
snym i publicznym, zamawmją w fabryce dr. Szuj­
skiego zapałki w paczkach z etykietą ich własnych 
firm Jest to sposób reklamy bardzo rozpowszech­
niony 2a granicą, a pożyteczny, gdyż tym sposobem 
rozumni kupcy, dbając o rozgłos firm własnych, 
popierają jednocześnie wyrób miejscowej fabryki za­
pałek. Narzekamy często, iż u nas przemysł mało 
się rozwija, gdyż nie może wytrzymać konkurencji 
co dr cen z wyrobami niemieckiemi. Zapałki iab ry li 
d r . . Szujskiego są tanie i dobre, —  fa b n k a  doje 
zatrudnienie miejscowej ludności, od nas więc sa ­
mych zależy poprzeć ged/iw ą pracę wykształconego 
człowieka, który i na innem polu mógłby być po 
żyteeznym swojemn społeczeństwu.

Dr. W ł. Szujski, syn ś. p. Józefa, historyka, po­
rzucił karyerę urzędniczą, w której jak  wielu in 
nych mógłby st>snnki osobiste i życzliwość wysoko 
postawionych przyjaoiół swejego ojca, zażyć ku po­
suwaniu się w górę po szozeblach ursęlowej hie­
rarchii. W ybrał sobie drogę inną, bardziej same-
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dzielną, a z obywatelskiego pnnktu widzenia więcej 
zaszczytną. Towarzyszy mu też szacunek ludzi do­
brze m yślących, którzy szczerze oieszyć się będą, 
gdy fabrykę swoją postawić zdoła na pierwszorzę­
dnej stopie i wyrugować z kraju boaaj cały import 
zagranicznych zapałek, za które znaczne aumy dotąd 
wydajemy.

VII walne zgromadzenie członków Stowarzysze­
nia kandydatów notaryalnyen w Krakowie odbędzie 
się w dniu 8 grudnia o godzinie 4 po południu w 
Krakowie w domu pod 1. 13 przy ulicy Brackiej w 
sali obrad Izby notaryalnej. Porządek dzienny: Za­
gajenie. Odczytanie profokołu ostatniego walnego 
zgromadzenia. Sprawozdanie a czynności ustępującego 
wydziału. Sprawozdanie kasowi. Sprawa czasopism» 
Kwartalnik. Wnioski członków i interpelacje. Wv- 
bory.

Patryotyczna sztuka. We czwartek wystawio­
nym będzie po raz pierwszy na naszej scenie obraz 
historyczny Jana Załęgi pt. „Kiliński". Sztuka po­
wyższa grana z wielkfom powodzeniem na scenach 
lwowskiej i poznańskiej, zainteresuje niewątpliwie 
szerokie sf ry miłośników teatru i literatury zarów­
no tematem patiyoiyoznym i niezwykle interesują­
cym jak  i robotą sceniczną, zJradzającą w /robio­
ne i z tajemnicami sztuki scenicznej dobrze obe­
znane pióro. ^K ilińsk i"  wystawiony będzie z wiel­
kim nakładem kosztów i staranności.

Leżajsk, 24 listopada. (Koresp. N . Reformy). 
W przededniu otwa-eia Sejmu krajowego nie odrze- 
czy będzie przypim nitć, komu należy, że już raz 
poruszoną była przez Rudę m iast. Leżajsk, kwe- 
stya utworzenia nowego starostwa w Leżajsku. —  
Sprawa ta weszła na urzędowe drogi przed paru 
laty, z wykazami etatystyeznemi ludność i odległo­
ści gmin od najbliższego starostwa w Łańcucie, a 
jak zapewniają z pewnego źródła, sam p. namiestnik 
był zdania, że w Leżajsku jest koniecznie potrzebne 
starostwo. Biedni ladzie, oddaleni od starostwa łań ­
cuckiego aż prawie 8 m il, a przytem odgrodzeni 
Sanem, przez który parę razy do roku po kilka dni 
nie ma przeprawy, narażeni aą na ugromne straty, 
tak czasu, jako też i mat- ryalne, gdyż niejeden uda­
jąc się do starostwa w Łańcucie musi się zapoży­
czyć iii ilrogę i stracić często 3 dn i, a nawet je­
szcze chory powraca do domn. Każdy przyznać m u­
si, że mieszkańcy płacąc tak wielkie podatki, mają 
niejako prawo żądać i prosić o poprawienie bytu 
materyalnego fok w Leżajsku, jako też i okolicy, 
przez utworzenie w Leżajsku starostwa, oraz uloko 
aania ozęSoi wojska, które już i-yło tutaj przed 30 
laty. Mamy przykłady, że miasteczka o wiele mniej­
sze niż Leżajsk liczący przeszło 5 000 ludności, 
mające starostwa, eoraz więcej się podnoszą. Dlate­
go też prosimy na tej drodze w szystkich, którzyby 
mogli ooś dJa nas dobrego uczynić, a przedewszyst- 
kiem naszego p o sła , który najlepiej w ie , eo nam 
dolega, aby raozył ważną tą  sprawą gorliwie się 
zająć.

Posada lekarza rozpisaną została przy kopal­
niach węgla, należących do kolei północnej cesarza 
Ferdynanda położonych przy Morawskiej i Polskiej 
Ostrawie. Posada ta  obsadzoną zostanie dn. 1 s ty ­
cznia 1895. P łaca  roczna wynesi 2000 złr. Lekarz 
ma zamieszkać w Michałkowieacb, gdzie tenże mo­
że także być lekarzem gminnym.

Żałoba narodowa pod zaborem pruskim. 
D ziennik Poznański p isze:

„Co do nas, to jesteśmy najzupełniej przeciwni 
wszelkiej żałobie zewnętrznej. Jesteśmy przekonani*, 
ze tu  pod zaborem pruskim wszyscy zdanie nasze 
podzielają. Dziś nie onwila na demonetraoye i m a­
nifestacje. Są inne sposoby I środki obohodn smu­
tnych r Doiesnycn iiTOxnK- naszyen. są  one sposoby 
skuteczniejszego służenia Ojczyźnie i sprawie pnbli- 
eznej. Do takich przedewszystkiem zaliczamy ofiar­
ność ha insty tucje nasze publiczne, a więc u nas 
na czytelnie ludowe, fundusz Kośoiuszkowsii, pomoc 
nanhewą im. Marcink-,w*kiego i dla dziewoząt pol­
skich i tyle innych.

„Przy tem krzewienie zm ysłu oszczędności i pra- 
*tv*owanie jej wszędzie i na każdym kroku. Dalej 
wstrzymywanie się od hucznych zabaw, co stosunki 
nawet nasze materyalne i ekonomiczne nakazują nie­
tylko w tym ro ili i przyszłym , ale zawsze. P rze­
ciwko Bkromnym zabawom nie mamy nic do nad- 
mierienia, byle, powtarzamy, były skromne, byle nie 
przekraczały możności każdej i każdego.

„Jeśli przestrzegać będziemy teg o , jeśli oszczę­
dzać będziemy każdy grosz, jeśli nie będziemy we­
dług swej możności żałowali ofiar na instytauye na­
sze publiczne, jeśli unikać będziemy bu«znych i ruj- 
nująoych zabaw, to najlepiej i najstosowniej obe) o- 
dzić będziemy żałobną rocznicę.

„Nie od rzeczy będzie także zdwoić pracę na 
wszelkioh polaeh praey naszej publicznej. Tanią jest 
rzeczą wziąó na siebie szaty żałobte — daleko ws- 
żiiejszą pracować, by wypracowuć lepszą dolę dla 
Ojczyzny naszej. To obowiązek wszystkich jej dzie­
ci, którzy ją serdecznie m iłnją i którzy w twardych 
obowiązkach swego stanowiska i położenia i w wy­
trwałej pracy szakaó będą i powi’ ni ukojen;a swej 
boleśoi.*

Dyrekcya poczt 'g ła sz a  : Poiząwszy od 1 g ru ­
dnia br. kursow a- będą między iłudnikami a przy­
stankiem kolejowym Włdynów jazdy posłań' ze za­
miast poczty pieszej W skutek tego dptychezssowe 
ograniczenia eo do wagi przesyłek (frachtów) w u- 
rzędzie pocztowym w Ruduikaah z końcem b. ®. 
ustają.

Czesi na Śląsku. Z Mh h łkowic lonoszą: Przy 
wyborach do tutejszego W ydzułu  gminnego rozwi­
nęła nię walka m ;ędzy tute.szymi Czechami i Pola­
kami. Niestety 03tatm prz prowadzili d> R»dy gmin­
nej tylko j “dnego ze swoich kandydatów któiy jako 
kandydat na prz°łeżon»gi umiay zestal o 2 głesy 
w mniejszości. Ozesi w Opawskim Tydem iku  u- 
•ikarżają s !ę. że Polacy s-ę przeoiw nim połąozyh z 
Niemoami i żydami. Dziwni są ei „braoia" Czesi i 
Najprzód odmówili, żeby Polacy w budynku szkol­
nym uczyli się prywatnie swego polskiego języka, 
a potem c h 'ą ,  żeby się przeoiw nim nie łąozyó z 
kim bądź

W sprawie germanizmu szerzonego przez różne 
firmy handfowe w kraju, z których niektóre wczoraj 
wymi niliśmy w dzieln iku , otrzymujemy od pana 
Stanisława Gurgula oświadczenie z prośbą o w ydru­
kowanie iż jedyn e wskutek pomyłki wysłano list 
niemiecki do polskiego interesenta. Czyniąc zadość 
życzeniu p. G urgula, nadmieniamy, iż pomyłka 10 
nie pierwsza. Dlatego w interesie samego p. G ur­
gula leży postarać s ę o to, aby więcej podobnych 
pomyłek, obrażających poczucie naiodowe, nie po­
wtórzyło się.

Kdbiety W cechach. Hrabina Plater, przełożona 
warszawskiej aikołj rzemiosł dla kobiet, wystąpiła 
z podaniem do oeobu krawieckiego o przyjęoie jej
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do rzeozonsgo oeohu, by n& przyszłość uczennice, 
uczęszczające do zakładu naukowego, na czele któ 
rego ona stoi, mogły być zapisywane i wyzwalane 
następnie na czeladników i majstrów w takim po­
rządku, jak to się praktykuje z rzemieślnikami męż­
czyznami.

Z prasy. Dwutygodnik Niwa, redagowany i wy- 
dawauy dotąd przez p. Teodora Szabłowskiego w 
W arszawie, przeszedł na własność dra Józefa Drze- 
wieokiego.

Z życia Rubinsteina. Jedną z wybitnych zalet 
charakteru zmarłego muzyza była wdzięczność. W sa­
lonie jego lękał ua stole album , na którego pierw­
sze! karcie znajdował się wizerunek starego polskie­
go żyda. Z fotografią tą  łączyło się jedno z pię­
kniejszych wspomnień młodośoi łtubinsteina. Jako 
18-letni młodzieniec koncertował Rubinstein w je- 
dnem z polskich prowinoyonalnyoh miast. Niestety 
do późnej godziny nie zjawił się nikt przy kasie z 
zamiarem kupna biletu. W  tern zjawił się niespo­
dzianie stary  żyd, który położył jednego ru b la , żą­
dając zań pół tu  lina mieiso. Ten pierwszy płacący 
słuchacz napełnił go taką radością, ,że powracając 
przez to samo miasto w kilka la t później, kazał go 
wyszukać i odfotograf wać, aby mógł zachować ao 
bie Wizerunek jego ną pamiątkę.

Cudowne dziecko. Jako rzadki bardzo przykład 
zb )t wczesnego rozwoju władz umysłowyoh, dr. 
F iirst w Berliner Klinische Woćhenschrift opisu­
je dwuletnie dzieoko, które już umie czytać, a na­
wet rozumie i rozróżnia wszelkie skrócenia w dru­
ku. Naprzykład dr dzieciak czyta doktor. Raz tyl­
ko widziane osoby doskonale poznaje z portretów 
lub na fotografiach. Fenomenalny ten dzieciak ma 
80 ientimetrów wysokości, dosyć szczupły, głowa 
na swój w<ek cokolwiek za wielka, czaszka bowiem 
ma obwodn 49  oentimetrów.

Repertoar teatru krakowskiego.

W ś r o d ę  27 listopada: „Wesele F igara*, ko- 
medya w 5 aktach.

Koncert Towarzystwa muzycznego.

Podejmując ohwalebny obowiązek uczczenia ro ­
cznicy zgonu Adama Mickiewicza, wystąpiło wczoraj 
Towarzystwo muzyczne z konoertem, którego powa­
żny i pięknie wykonany program będzie trw ałą p a ­
miątką działa nośoi wszystkich do współudziału po­
wołanych ozynników. Krakowska publiczność, posą­
dzana częstokroć nie bez podstawy o obojętność dla 
muzyki, data tym razem dowod szczerego zaintere­
sowaniu zapełniając najszczelniej od krzeseł partem  
do na jw y iu e j galeryi wszystkie miejsoa teatralnej 
widowni. Kasę zamknięto już o godzinie 6, a mnó­
stwo osób przybywających później, pozbawionych zo­
stało uczestnictwa w pięknej muzykalnej biesiadzie.

Ale bo też nsj obojętniejszych aaehęcić m usiał pro­
gram  obejmujący mało znaną uwerturę z „ Ja w n a - 
ty" Moniuszki, „Dziady" i „Tanieo szkieletów" L i­
szta, do którego zasiada Domaniewski! Takiego pro­
gram u daw, o nie pamiętamy w długim szeregu kon- 
oertów słyszanych w Krakowie, a  uczucie zadowo­
lenia potęguje jeszcze ta  okoliczność, że wykonany 
został miejsoowemi siłami.

Uwerturę z opeiy „ Jaw nuta", wykonaną na wstę­
pu przez orkiestrę p. Hcoka, pragnęlibyśmy słyszeć 
jak  najczęściej. Jest to ntwór odznaczający się dzi­
wną świeżością i melodyjnośoią. F ak to ra tu  taka 
lekka, swobodna, przejrzysta, przeprowadzenie tem a­
tów tak zręczne i powiedziałbym [nowoesesne że ' 
prawie odbiega od metody twóroy „H alki”. Gdyby 
nie pewne charakterystyczne zwroty harmonijne i 
kontrapunktyozne, prsypominająoe duoha jego kom­
pozycji, możnaby nie domyśleć się, że to dziełe Mo­
niuszki. Wykonanie pod batutą kapelmistrza p. Ho- 
oka oddało najsubtelniejsze odcienia utworu z p ra­
wdziwie artystyozną wytwurneśoią.

„Tanieo szkieletów" nie jest nowością w Krako 
wie dzięki tema, że posiaaam pianistę tej miary, 
eo Domaniewski. P r.e d  trzema laty  mieliśmy spo­
sobność słyszeć ten zajmujący, a tak rzadko wyko­
ny wany utwór, którego piękność ooeniś można do­
piero po zilkakrotnem wsłuchaniu się w ten oykl 
eiektownyoh waryaoyj konoertowych na fortepian i 
orkiestrę, do napisania których n -tchnął Liszta zna­
ny obraz Holbeina „Tanieo szkieletów". Jeżeli przyj 
mierny w ogóle za odpowiedni dla mnzyki tegu ro­
dzaju ponury temat, to trudnoby w istocie znaleźć 
dlań odpowiedniejszą formę, jak  tę której użył Liszt, 
rozsnuwając na starym  temaoie „Dies irae“ oantus 
firm us z V I wieku oykl dzikich roze.wanyoh form 
kontrapunktyoznyoh, rystępującyoh raz jako melo- 
dya, d 'ug i raz jako waryacye pozagrobowych tem a­
tów, malujących tańce szkieletów, ch z ę s t kcśoi, wy­
powiedziany w „gussandach" itp Że taki mistrz 
techniki jak  Liszt, popis techniki fortepianowej prze- 
dewszyotkiem m iał na względzie i fortepian uczynił 
środkowym punktem swej kompozyoyi, to łatw e do 
zrozumienia ale ten wzgląd właśnie odejmuje jej 
wiele wartośoi muzycznfj i stylowej, nadając chara­
k ter mięszaniny oderwanych dźwięków. P. Doma­
niewski w wykonania tego utworu igrał z klawia­
tu rą  jak władca, na skinienie którego biegły tony, 
układając się w grnpy malowniczych Holbeinowskich 
gren Pod względem stylowym, o ile o tem w ogóle 
w  tym wypadku może być mowa, rzecz była z 
siłą  i polotem traktowaną, a orkiestra dzielnie do- 
pom acafa do oz pełnienia efektownej całości.

Główną część programu wypełniły „Dz> idy" ożyli 
„W idm a" Moniuszki. Jeżeli który utwór, to właśnie 
ten był najodpowisdniej wybranym na uczczenie 
pamięci wieszcza, którego słowo skojarzone z pieśnią 
dało jeden z najcelniejszych utworów wokalne; mn­
zyki. W żadnym z utworów tego rodzaju urok mi 
stycznej treści, pochwyconej żywcem z ust Indu przez 
Mickiewicza, nie kojarzy się tak trainie i nie po 
tężnieje w tym stopniu iak w „Dziadach", ilustro­
wanych muzyką Moniuszki. Pomysł prosty i skrom ­
ny czarnje tutaj słuchacza swym rzewnym lirycz 
nym nastrojem, potężną, głęboką melodyą, w której 
wielki muzyk odnalazł Jucha wielkiego poety. I  w tem 
leży źródło powodzenia i popularności „W idm" 
Moniuszki, które zawsze bi,dą chętnie słuchane 
głęb kie pozostawiać będą wrażenie.

Wczorajsze wykonanie „W idm ” odznaczała się 
starannością, zarówno w przygotowaniu części zbio­
rowej, jLk i partyj solowych. Pomimo pewnych nie­
równości w takcie, co głównie do żeńskiego chóru 
odnieść należy, całość traktowaną była z pietyzmem. 
Chóry nie były wprawdzie zbyt silnie we wszyst 
kich głosach obsadzone, ale intonując czysto i rów­
no, z zadania wywiązały się bez zarzutu. Solowo

Dom bankowy i kantoi
K raków , B

partye znalazły wykonawców w pp. Myczkowskiej 
i Kopaczównie, oraz panaoh Paszkowskim i Malaw­
skim. Partye traktowane były z szczerym zapałem 
i zjednały zarówno wykonawcom, jak i dyrektorowi 
Barabaszowi rzesisle oklaski.

Część deklamacyjną „Dziadów" rozdzielili między 
siebie p. Kotarbiński oraz panny Paszkowska i 
Trapszówna.

Pan Domaniewski na ogolne żądanie odegrał 
nadprogramowo Kaprys Saint-Saensa z „Alcesty" 
Glueka.

Publiczność w ysłuchała koncertu z wielkiem na­
maszczeniem, unosząc uczucie szczerego zadowole­
nia i wdzięczności za szereg przyjemnych wrażeń.

W . Pr.

1  Ia io n s M  latlawe, literackie i

- -  „Rita Allmers", ote ty tu ł najnowszego Ibse 
nowskiego dra m ata , który jest obecnie przedmiotem 
żywego zainteresowania prasy skandynawskiej. Jeżeli 
w „Budowniczym Solness" uwidoczniał się silnie 
głęboki mistycyzm autora „Dzikiej kaczki", to w 
„Ricie Allmers" występuje on już jako zasadniczy 
czynnik tego u tso ru  i typowo ujawnia idee i kie­
runek myśli Ibsena. Rzecz się dzieje w Skandyna­
wii w małej willi nad brzegiem fiordn. Kochająca 
się szczerze para małżeńska Allmersów pesiada dzie­
cinę, na którą rodzice zlewają całą swą nrłość. Sy­
nowi na imię Eyolcf. Na pogodny horyzont poży­
cia Admereów wybiega jednakże czarna tajemnicza 
chm ara. M atka, trzymając pewnego dnia dziecinę 
przy sobie, upuściła ją  i dziecko zostało kaleką, mo­
gącą aię tylko o kolach poruszać. Kaleotwo ukocl a- 
nego dziecka wywołało w obojga rodzicach wręcz 
prteciwne uczucia. U ojca współbracie nad nieszczę 
śliwem dzieckiem zamieniło się w fanatyczną miłość, 
m atka zaś uoznła w stręt do kaleki i całą swą isto­
tą  zwróciła się do otaczającego ją świata.

W jędrnym dyalogu, jaki małżonkowie ze sobą 
prowadzą, uwidocznił Ibsen ten charakterystyczny 
w stręt matki do dziecka kalek i, a zarazem w zrasta­
jącą tęsknotę i pożądanie miłości mężowskiej, która 
przeniósłszy się na dziecko, zdaje się byó dla niej 
zapełnić straconą. Odtąd matka na rodzone dziecko 
rzuca „złowrogie, demoniczne spojrzenie", oo ojca 
napełnia bezbrzeżną boleścią

W silnie dramatycznej scenie przychodzi do ka­
tastrofy. Małżonkowie Allmers siedzą przed domem, 
w głębi zaś kulawe ich dziecko bawi się na moście. 
Ojciec pełnem miłośoi spojrzeniem obrzuca igrające­
go swobodnie Gyelofa, matka zaś zabawia się rozmo­
wą z przyjacielem domu Borgheimeui. Borgheim za 
pytuje Rity, czy ona wierzy w moc „złego spojrze­
nia". Ta odpowiada, że wierzy w n ią , a szczegół 
niej w moc złego spo rzeni na dzieoko. Wtem daje 
się słyizeó okrzyk przerażenia. Dzieoko, 1 awiąo się, 
spadło z mostu Na powierzchni wód widać tylko 
pływające dwie kale.

W akoie drugim aiedzą Allmersowie w pięknej 
dolinie nad brzegiem strum ienia, wpadającego do 
morza, i rozmawiają o swem straoonem dziecka 
Matce zdaje »ię, że syn leży tuż przed domem, oj 
oieo utrzymuje przeciwnie. W toku refleksyj nasu- 
». m a się aksyomat i Co mogło spowodować ten 

nieszczęśliwy wypadek > Kts tu może rozwiązać za 
gadkę? Rzuciwszy wzrokiem na żonę, dostrzega na­
gle jej „złe spojrzenie". Przypomina sobie, że ona 
kiedyś wspominała, iż miłość jego dla niej skieruje 
się na grób dziecka. I  oto siła  jej złego spojrzenia 
zabiła dziecinę.

Każdy znawca psychologu TMena odgadnie z ła ­
twością myśl i tendencyę utworu. Podobnie jak w 
„Budowniczym Solness" następuje ta  katastrofa! wy­
wołana siłą duoha i woli. Jak  w jednym, tak i w 
drugim ntworzi wprowadza Ibsen snggestyę jako 
główny motyw, na którym rozsnuwa misterną przę- 
izę swych psycho filozoficznych teoryj, któryoh roz­
wiązanie, jak zwykle, pozestawia czytelnikowi (wp.)

—  W dwutygodniku „Der Zuschauer", wycho­
dzącym w H am burgu , ukazał się w zeszycie pa 
ździernikowym obiazek Maryi Konopnickiej: „W  do­
linie Skawy* (ze zbiorku: „N a drodze") w przekła­
dzie p. Malwiny Posner Garfein.

—  Dr. Adolf Wilbrandt wykończył niedawno 
nowy dram at p. t. „Der Koenigsbote („P oseł k.ó- 
lewski"). Utwór, osnuty na jednym z epizodów hi- 
storyi Niemiec, wystawiony będzie przed końcem 
bieżą ego roku na scenie berlińskiego Schauspiel- 
hausn. Autor sam kierować będzie próbami.

„Sylwan", zeszyt listopadowy pisma fachowego 
Towarzystwa leśnego, opnścił prasę i zawiera na­
stępującą t r e ś ć : Z bieżącej chwili, napisał Maryan 
Małaczyński. P ia desideria handlu drzewnego, nap i­
sa ł J. Brykczyński. Karm liściasta i gałązkowa. 
Ludwik Dimitz. Sprawozdanie z posiedzeń XI wal 
nego zgromadzenia. Leśnictwo na wystawie krajo­
wej (ciąg dalszy). Wiadomości targowe. Sprosto­
wanie.

Dział ekonomiczny.
Statystykę stowarzyszeń przemysłowych i

instytucyj z niem i połączonych z a m w z a  wydać 
m in isterstw o hand lu . Dzieło to, k t i r e  już na 
przyszłą w iosnę w ydane zostanie, w objętości 
1000 do 1200  stronic, zaw ierać będzie oprócz 
statystycznego m ateryału  tabelai ycznego, zupeł 
nie dokładny spis w szystkich stow arzyszeń p rze ­
m ysłow ych w edle stanu  z końcem  r. 1894, z o- 
'naczeniem  nazw y siedziby i okręgu, liczby człon­
ków i p rzy n a leż n y ch , dalej pew nych ważnych 
postanow ień sta iu tow ych poszczególnych stow a­
rzyszeń, m ianow icie co do te rm inato rów  i kasy 
chorych, a kosztować będzie w razie zamówię, 
nia go do te rm inu  15 g ru d n ia  b. r. najwyżej 
5 złr.

Ankieta tytoniowa. Donoszą, że m inisterstw o 
ro ln ic tw a zam ierza n iebaw em  zwołać do Lwowa 
ani i'ę , k tóraby się m iiła  g run tow nie  zastanowić 
j^ _ ^ P £ ]^ 4 _ jjj^ ra w y  tytoniu, tak ważnej dla na-

\A szelkie papiery warto- -r: 
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje A 
i sprzedaje pod najko- Gal
rzystniejszmni warunkami.

wymiany JAKOBA HOC
inek głów ny, U n ia  A -B ,

szego kraju, a dotąd rozm yślnie ograniczanej i 
u trudn ianej na korzyść W ęgier.

Generalna dyrekeya kolei państwowych roz­
pisała konkurs na budow ę drugiego  toru  na linii 
kolejewej L w ó w  (dworzec głów ny) —  P odzam ­
cze. O ferty wnosić należy do dyrekcyi g en e ra l­
nej do d n ’a 15 grudnia.

Wydzierżawienie kraj. opłat konsumcyjnych. 
W ydział krajow y w ydzierżaw ił w dalszym  ciągu 
praw o poboru krajow ych oj ła t konsum cjjnych  
w pow iatach p o lity czn y ch . G ry b ó w , Ropczyce, 
C hrzanów , Złoczów, tudzież w pow iatach sądo­
wych : P ruchnik , S iem aw a, S tanisław ów , Lisko, 
Lutow iska.

Targ wiedeński. (Targow ica St. M arx.) D nia 
26 b. m. przypędzono 2667 w ęgierskich. 803 ga­
licyjskich, 106 bukow ińskich i 972 niem ieckich, 
razem  zatem 4548  wołów. P łacono  za ce tnar m e­
tryczny  wagi rzeźnej wołów op aso w y ch : w ę­
giersk ich  w yborow ych od 66 do C8 złr., ś re ­
dn ich  od 60 Jo  65 złr., pośledn ich  od 55 do 59 
złr.; galicyjskie w yborow e po 63 do 64 złr., 
śred n ie  po 58 do 62 złr., poślednie od 55 do 
57 złr., n iem ieckie w yborow e po 67 do 69 
złr., ś red n ie  po 61 do 66  złr., pośledni?, po
56 do 60 złr., a wołów w łościańskich od 48 do
57 złr. Byki i krow y płacono po 24 do 38 złr. 
za ce tna r m etryczny  w agi zw ierzęcia żywego.

H pM tneiea la  m etesrsl •? Icme
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

jfraków, dniu 27  listopad-
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Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy własne „JV. Reformy*.)
Wiedeń, 27 listopada. Dzisiaj przed południem  

rozpoczęło się posiedzenie K o ł a  p o l s k i e g o ,  
na k tó rem  w dalszym  ciągu toczyła się rozpraw a 
nad r e f o r m ą  w y b o r c z ą .

P.  C z e c z  przem aw ia zgodnie z w ywodam i 
p. S t a d n i c k i e g o .

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 27 listopada. M inibter spraw iedliw ości 

zam ianow ał kandydata no taryainegc K azim ierza 
W u u s z a  z T uchow a, notaryuszem  w J a s e ­
rowie.

Wiedeń, 27 listopada. Kom isya budżetow a p rz y ­
ję ła  bez zm iany p ro jek t rządowy dotyczący zw ro­
tu  bezprocentow ych zaliczek pań stw o w y ch , p rzy ­
znanych m ieszkańcom  S try ja poszkodowanym  
podczas pożaru w r. 1886.

W ifciiftit. 2 7  l is to p a d a . '  w y b o rz e  u z ttp e ł
niającym  do sejm u A ustry i Dolnej z czw artego 
okręgu, zw yciężył kandydat an ti-liberalny  P ach e r 
1478  głosam i, przeciw  kandydatow i stronnictw a 
liberalnego, H  o c h  o w i, który o trzym ał 1381 
głosów.

Wiedeń, 27 listopada. K ról serbski, który one- 
gdaj przy ją ł odw iedziny K a l n o k y e g o ,  przyjął 
wczoraj także K a l l a  y’a, puczem w ieczór odje­
chał do B elgradu.

Wiedeń, 27 listopada. W edług  Presse m in i­
sterstw o sp raw  w ew nętrznych  pozwoliło na bez­
pośredni przyw óz bydła serbskiego do A ustry i.

Wiedeń, 27 listopada. P rzed odjazdem  swoim 
był W ekerle ponow nie na audyencyi u cesarza. 
A udyencya trw ała  pół godziny.

Wiedeń, 27 listopada. Tow arzystwo roln icze 
w ybrało  osobny kom itet, który ma się zająć u- 
rządzeniem  m iędzynarodow ej targow icy m aszyn 
rolniczych. Celem tej targow icy ma być, aby fa­
bryki m aszyn rolniczych zetknęły się bezpośre­
dnio z odbiorcam i rolnikam i z pom inięciem  kup ­
ców pośredniczących.

Zagrzeb, 27 listopada. N a w czorajsZem posie­
dzeniu sejm u krajow ego przew odniczący pośw ię­
cił pam ięci zm arłego cara A leksandra kilka słów 
gurącyeh w ielbiąc go jako księcia pokoju i p rzy ­
jaciela cesarza.

Budapeszt, 27 listopada. W edług Budapester 
Corresp. niożua przyjąć na pew ne, że sankeya 
królew ska trzech uchw alonych ustaw  kośeielno- 
politycznych w krótce nastąpi, poczem  Izba m a­
gnatów  zajmie się ponow nie rozpraw ą nad dw om a 
pozostałem i projektam i o recepcyi żydów i o bez­
wyznaniowości.

Budapeszt, 27 listopada Magyar Ujsag dono ­
si, że W e k e r l e  zapytany w limbie liberalnym , 
potw ierdził, że .saukeya projektów  kuścielno-poli- 
tycznych nastąpi w czasie najbliższym.

Budapeszt, 27 listopada. F ranciszek  K ossuth 
złożył wczoraj przysięgę w ierności królow i i kon- 
stytucyi i p rzy rzek ł spełniać sum iennie obowiązki 
obyw atela.

Soproń (O edenburg) 27 listopada. N a wczo­
rajszem  posiedzeniu k o n g reg ac ji kom itetow ej 
wśród en iuzyastycznych  okrzyków na cześc k ró ­
la, przyjęto  jednogłośnie wniosek, aby w yrazić 
oburzenie z powodu zajść w D e b r e c z y n i e i  
aby w ezwać wszystkie inne  m iasta do zajęcia ta ­
kiego sam ego stanowiska.

Berlin, 27 listopada. Potw ierdza się wiadom ość 
o u łaskaw ieniu K iderlen-W iiehtera za pojedynek 
z redaktorem  K ladderatsoha P o lsto rfiem .

Filii c. k. uprzyw.

ic. Banku Hipotec
kupuje i sprzedaje pod
listy zastawne, losy, mi

Kolonia, 27 listopada. Koeln. Ztg. dow iaduje 
się z P etersbu rga , że dzienniki o trzym ały  rozkaz 
nie pisać nic więcej o chorobie cara. Stało się 
to  w idocznie skutkiem  znanego listu  Z acharjina 
opisującego chorobę cara A leksandra  w Moskow. 
Wiedom.

Poczdam, 27 listopada. R edaktor Kladderadat- 
seha rfclsiorff został ułaskaw iony przez cesarza 
W ilhelm a z w łasnej jego in ic ja tyw y , bez prośby 
o ułaskaw ienie.

Warcin, 27 listopada. S tan zdrow ia żony księ­
cia B i s m  a r k a jest niebezpieczny. Ogólne osła­
bienie jest wielkie.

Warcin, 27 listopada. Żona eks-kanclerza księ­
cia B ism arka u m a i ł a  dzisiaj rano.

Amsterdam, 27 listopada. P rzedw czoraj i w czo­
raj wszyscy piekarze w strzym i.li się od roboty. 
W  mieście brak chleba. W iększa część p iekarń  
zam knięta.

Paryż, 27 listopada. W  Izb ie poselskiej toczy­
ła  się wczoraj da’sza rozpraw a nad  projektem  o 
kredytach  na w ypraw ę na M adagaskar. Kilku 
mówców żądało, aby korpus ekspedycyjny sk ła­
dał się tylko z piechoty m arynarskiej i z wojska 
algierskiego.

M inister wojny gen. M ercier w ykazywał, że 
wojsko algierskie nie wystarczy i w yjaśniał, że 
obecnie je s t pod b roaią  570 .000  ludzi, m iędzy 
nim i 3 3 5 .000  wyćwiczonych. Z tej liczby bez 
wszelkiego uszczerbku m ożna wziąć 80 0 0  ludzi, 
t. j. po jednej kom panii z każdego korpusu . —  
Zresztą tylko ochotników  wyśle się do M adaga­
skaru.

Popraw ka, k tóra żądara, aby wojska stałego w 
kraju w cale nie osłabiać, upad ła  305 głosam i 
przeciw  225 — a następnie przeszed ł artyku ł I 
projektu rządowego.

Paryż, 27 listopada. Izba deputow anych  p rz y ­
znała k redy ta  na w ypraw ę m adagaskarską 377 
głosam i przeciw  143.

Rzym, 27 listopada. W  Brescyi, Bolonii i W e­
ronie dało się dzisiaj rano uczuć s i l n e  t r z ę ­
s i e n i e  z i e m i .

Rzym, 27 listopada. Agencya Stefani'ego do­
nosi ze stolicy japońskiej T o k io : R ząd japoński 
oświadczył, że w razie, gdyby  C hiny przedłożyć 
chciały propozycye pokojowe, wówczas Jap o n ia  
przyjm ie usługi pośredniczące rządu  Stanów  Zje­
dnoczonych A m eryki północnej.

Reggio-di-Calabria, 27 listopada. W  nocy z 25 
na 26 zauważono znow u dw a w strząśnienia. W  
m ieście M ilazzo hurkoty  podziem ne odzywają się 
ciągle, od czasu do czasu połączone z lekkiem 
trzęsieniem  ziemi.

Petersburg, 27 listopada. W edług  Nowosti 
adm ira ł Gervais, który już był w powrocie, zo­
sta ł pow ołany znowu do P ete rsb u rg a .

Konstantynopol, 27 listopada. Z pow oda m ał­
żeństw a cara M ikołaja wczoraj w kaplicy am ba­
sady rosyjskiej odpraw iono nabożeństw o dzięk­
czynne, na k tó re  przybyli am basador niem iecki 
ks. Radolińśki, am basador angielski C urrie z u- 
rzędnikam i, oraz posłow ie grecki i se rb sk i.

Sofia, 27 listopada. W czorajszej nocy zauw a­
żano dość silne faliste trzęsien ie ziem i, które 
trw ało kilku sekund.

Belgrad, 27 listopada. Z pow odu w esela cara 
m in ister spraw  zagranicznych w tow arzystw ie 
szefa sekcyjnego Christicza złożył życzenia rządu  
na ręce poselstw a rosyjskiego. M i l a n  złożył ży­
czenia za pośrednictw em  swego pierw szego adju- 
tanta.

Bukareszt, 27 listopada. Król p rzyby ł na o- 
tw ari ie Izby , k tóre nas tąp i ju tro  i pow róci po 
dw udniow ym  pobvcie tło S i n a i a .

Waszyngton, 27 lif^opada. W ed ług  telegram u 
adm irała  O arpentera z okrętu w ojennego „B alti­
m ore", który po upadku portu  A rth u r  ndał się 
na miejsce, —  w boju wzięło udział 15 000  J a ­
pończyków i 13 000  C hińczyków . Japończy ty  
stracili tylko 20U ludzi w zabitych i rannych , 
Chm czycy przeciw nie 2.00t ^Główna siła  zbro jna 
Chińczyków uszła, niewiadom o, -dokąd.

Zaślubiny cara.
Petersburg, 27 listopada. W czoraj o godzinie 

pół do drugiej po południu salw y arm atn ie z for­
tecy Pietropaw łow skiej obw ieściły stolicy rosyj­
skiej o dokonanym  obrządku ślubnym  pom iędzy 
carem  M ikołajem  a księżniczką A licyą heską.

Petersburg, .27 listopada. W czoraj zrana sale 
pałacu Zimowego zapełniły  się w ielkim i książę­
tam i, generałam i, św itą obcych m onarchów  i dy­
gnitarzam i dw oru. Około godz. 11 ukazała się 
panna m łoda z b ry lan tow ą koroną na głowie, w 
płaszczu ze złotego brokatu  z g ronostajam i i w 
białej przetykanej sreb rem  sukni z d ług im  ogo­
nem , przyozdobionym  pom arańczow em i kw iatam i.

O dw unastej w południe rozległo się 51 salw  
arm atn ich  i orszak ślubny w yruszył do cerkwi 
pałacowej. N a przodzie szli dygnitarze dworscy, 
potem  w pierw szej parze w łaściw ego orszaku ca­
row a-w dow a z królem  duńskim , dalej car ze sw ą 
narzeczoną, a po tem  w. książęta rosyjscy i obcy 
książęta z rodzin panujących. W  cerkwi m etropo 
h ta  i synod z wyższem duchow ieństw em  powitali 
orszak ślubny.

Obrzęd ślubny odbył się uroczyście w edług  
zw ykłego cerem oniału, po tem  odbyło się nabo­
żeństw o dziękczynne i rów nocześnie z fortecy na 
znak dokonanego obrządku dano 301 salw  a rm a ­
tn ich  i ze w szystkich cerkw i stolicy rozległy  się 
dzwony.

Po nabożeństw ie orszak ślubny  pow rócił do 
apartam entów  pałacow ych tym  razem  car z ca­
row ą szli w pierw szej parze.

P o  południu  car i carow a udali się na nabo­
żeństw o do soboru kazańskiego.

Cała uroczystość odbyła się św ietnie. T łum y 
ludu snuły  się na u licach / W ojska tw orzyły  
szpaler.

Petersburg, 27 listopada. Godnem  jest uwagi, 
że ruch  publiczności na N ew skim  prospekcie 
przy  pow rocie cara z soboru kazańskiego by ł zu­
pełnie woluy. K-edy car jechał do sobotu wojska 
tw orzyły szpaler; przy pow rocie zaś cara wojska

7  w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 

fjflO odwrotną pocztą, bez 
* *  d o l i c z e n i a  prOWizyi.

najkorzystniejszymi warunkom  
nety, wymienia wszelkie kupony, wyloso 

uskutecznia odwrotną i oczty bez liczeń

zostały odw ołane. B alkony i okna były  pootw ie­
rane. Z apał ludności był z tego pow odu i ie do 
opisania. Okrzykom na cześć cara i carowej nie 
było końca; czapki podrzucano bez ustanku.

Petersburg, 27 listopada. Podczas wczorajszego 
przejazdu pary cesarskiej z pałacu zimowego do 
soboiu  kazańskiego i stam tąd  do pałacu A nicz- 
kowskiego z g o tm u ła  zgrom adzona ludność w spa­
niałe ow acyŁ r a f  doszły do zenitu, gdy car­
stw o u k & z m ^ if iW  oknach pałacu.

N a nie było szpaleru wojskowego

P e te rsU H m ?  listopada. Z pow odu ślubu ca­
ra  w czo raJą-fT z ieu u ik i rosyjskie zam ieściły uro­
czyste & r0 tfĘ ,  p e łne  zapału, i rozm aite w iersze 
okoliczBm biiwe

Manifest cara.
P e te r s b u r g  , 27 listopada. W c z o r a j  c a r  

M i k o ł a j  z o k a z y i  ś l u b u  s w e g o  p o d p i ­
s a ł  m a n i f e s t ,  k tóry  przyznaje w drodze łaski 
rozm aite u lgi w uiszczaniu należnych  koronie 
długów , um arza rozm aite zaległości podatkowe, 
łagodzi i skraca kary  w ięzienne, czas deportacy i 
i ciężkich robót za zbrodnie pospolite.

C o  d o  a m n e s t y i  z a  p r z e s t ę p s t w a p o  
l i t y c z n e  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  p r z e d ł o ż y  j e s z c z e  c a r o w i  s z  c ;  
g ó ł o w y  r e f e r a t .  .■ą

P r z e s t ę p s t w a  p o l i t y c z n e ,  n i e  w 
k r y t e  i n i e u k a r a n e  w c i ą g u  p i ę t n a s t u  
l a t ,  n z n a n e  z o s t a n ą  z a p r z e d a w n . o n e .

Osobom, które zostają pod karą za udział 
w powstaniu polakiem 1863 roku, dozwolony 
będzie pobyt wszędzie w państwie rosyjskiem, 
a zarazem przywrócone im zostaną prawa urodze­
nia, t y l k o  n i e  o d z y s k a j ą  s w y c h  m a j ą t ­
k ó w  i p r a w  n a b y t y c h ,  j a k o  t o  r a n g ,  
o r d e r ó w  i t. p.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.
JLure w wal.

W iedeń, dn ia 24 listopada 1894.
złr. et.

Zjednoczony d ług  w papierach  . . 99 90
Zjednoczony d ług  w srebrze . . . 99 90
A ustryacka ren ta  z ł o t a ......................... 124 20
4 %  austryacka ren ta  (m arcow a) . . 99 80
4°/0 w ęgierska ren ta  złota . . . 123 —
4°/0 w ęgierska ren ta  koron. . . . 97 60
A kcye banku austro-w ęgierskiego . . 1044 —
Akcye k r e d y t o w e ..................................... 389 75
L ondyn ........................................................ 124 70
B anknoty banku niem iec. za 100 m. 61 12 V
20 m arek  ................................................. 12 21
20-to  franków ki za sztukę . . . . 9 92 V
R anknoty włoskie 45 95
D ukaty a u s t r y a c k i e ............................... 5 90

Wiedeń, 27 listopada. R u b l e  1 3 5 ;25. Cena nafty
16--------------•— S piry tus gotowy 16 2 0 . — Żyto na
wiosnę 5‘8 8 — 0 -00. P szen ica  na wiosnę 6 ’87 do
0 00. Owies na w iosnę 6 ‘1 6 -  0 ’00.

Wiedeń, 27 listopada. 4 %  oblig. poż. kraj. z 189i 
95 7 0 ; 4 %  oblig. poż., kraj. z 1893: 96*25; 4°/p 
gaiic. fund. propin. 96 7 0 ; '€V2°/o Bst. banku kraj. 
100-30; 5°/0-owe obligi banku krajow ego 102-— ; 
4°/o hst. kred. ziemsk. 56 let. 97-— ; A kcye K arola 
Ludw ika 216-70; A kcye kolei Iw ow sko-czern. 
288-— ; Losy z 1854  na 250 złr. — T50 — ; lo ­
sy z 1860 na 500  złr. —  153 50; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 162 50; losy z 1864 za 100 
tir . -  -  ly9*— ; akcye zakładu kred. d la  hand lu
1 przem ysłu  396-— ; akcye galic. b an k u ^ h ip . na 
200 złr. 4 4 0 '— ; L an d erb an k  na 200  złr. — 
2 8 0-90 ; akcye austro-w ęg. banku na 600  złr 
1 -0 5 0 --

Berlin, 27 listopada. G odzina 2 m inut 40  po poł. 
A ustryackie k redyty  238  90 m rk. W ęgierskie k re ­
dy ty  — •—  rark. A ustryacka złota ren ta  1 0 i  50 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  96 40 m rk. W ę­
gierska złota ren ta  100-90 m rk. W ęgierska ren ta  
koronow a 94 -40 m kr. A ustryackie banknoty  163 75 
m rk. Akcye kolei Iw ow sko-ezerniow ń ckiej — •—  
m rk. R u b l e  221-75 m rk. 5 °/0 lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •— m rk . 4 °/0 listy likw. 
K ró lestw a Polskiego — •— m rk.

P O C I Ą G I  K OL E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7-07 rano, 8  rano, 1038 rano, 9 2 0  wieczór, 
1055 wieczór. Do Wiednia: 5 40 rano, 6‘40 iano, 9 25 ra ­
no, ó u5 po południu, 10 wieczór. Do Warszawy: 5 40 ra­
no, 9'25 rano, 6 05 wieczór. Do Oświęcimia: 6 05 wieczór. 
Do Suchej: 8  40 rano, 7-05 wieczór. (Od 15 czerwca do 15 
września do ChabOwki: 8  25 rano). Do Wieliczki: 12 w po­

łudnie, 8 ’10 wieczór. Do Rzeszowa: 6 4 0  wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: 5 rano. 6 2 0  rano, 2 2 5  po południu, 8-20 
wieczór, 9 42 wieczór. Z Wiednia; 6 '45 rano, 9-48 rano, 
8 4 5  wieczór, 10-10 wieozór. Z Warszawy: 9 48 rano, 5 
po południu Z Oświęcimia: 7 ’33 rano. Od Suchej: 6 ’05 
rai i, 8  55 rano, 10 57 rano, 4 ’33 po południu, 8  ‘20 wie­
czór. Od 25 czerwca do 15 września. Z Chabówki: 7-40 
wieczór. Z Wieliczki: 8 05 rano, 6-49 wieczór. Z Rze* 

bzowa: 8 55 rano. (Czas środkowo-europejski.)

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i . 

Wydawca: D r .  L esław  B oroń sk i.

Rubryka ,,Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D ESŁA N E.

WILHELM FEHTZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 108

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły ludowej1'.

krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
me papiery. —  Zlecenia z prowincyi 

ia prowizyi.

07016615
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Smarowidło na o m ie
nieprzemakalne.

Sm arow id ło  do uprzęży. 
Lakier do uprzęży

.C irage a H arna is“.

Sm arow id ło  na kopyta. 
Szczotki, skdrki ircbowu i 

g?bki do mycia powoził,
Oliwy i pasy do m aszyA

C e r a t y
na stoły i meble.

Rogóżki
kokosowe, trzcinowe i 

żelazne.

Chodniki
ceratowe, kokosowe I 

linoleum.

HEIM i FRIEDRICH
Kraków, ul. Floryańska, 45, polecają:

9 9 ALPEiTRE“!
R o ś l i n y  a l p e j s k i e  do sporządzania ganieniu bardzo 
39 92 104 wybornego

Głiartreuse".
u

Karton na 2 litry  żółtego lik ieru  7 5  e t .
„ na 2 litry  zielonego lik ieru  . PO Ct.

S p o s ó b  u ż y c i a  b a r d z o  ł a t w y .

MurzynemMydło z
sprzedajemy po cenie fabrycznej.

Kawałek większy po . 10 ct.
Zam ówienia zam iejscow e odwrotnie.

0 rozmaitych zapachach.
1 karton 6 kawałków 5-5 ct. 
1 kawałek . . . 10 ct.

Wod§ koloiłską i perfumy
silnej woni, na wagę.j

Wałeczki, kit i gips
do zaopatrywania okien.

Artykuły gumowe. 
Artykuły chirurgiczne. 

Artykuły piwniczne
i dla potrzeb domowych, 

Szczotki
do wszelkich użytków w wiel­

kim wyborze.

L. 1900.

Obwieszczenie.
Gmina m iasta Brzeska wy­

dzierżawi w drodze licytacyi dnia 
4 grudnia 1894 o godzinie 2 po­
południu prawo poboru 50%  
dodatku gminnego do po- 
datk u konsumcyjnego od 
mięsa, wina, moszczu i ja ­
błeczniku na czas od 1 sty­
cznia 1895 roku do końca grudnia 
1897 r. Cena wywołania 1730 złr. 
Wadyum 1 0 % . 2800 1 3

Brzesko, d. 20 listopada. 1894.
Burmistrz, Dr. Bernacki.

Korzystna sposobnosc na święta!
Dom handlowy pod firma

J Ó Z E F  k t l L C K ł i i P K I
w K r a k o w ie , u lica  F lo r ia ń s k a ,

sprzedaje po znacznie zniżonych cenach doborowe wina austryackie 
i węgierskie od 40 cnt. butelka, wina zagraniczne, malaga, 
stare koniaki francuskie najtaniej. Znakomitą herbatę rosyj­
ską  ód 1 złr. 60 ct. funt, wszystkie towary kolonialne znacznie 
taniej z powodu szybkiego opróżniania lokalu handlu korzennego i po­

większenia destylarni. 2799 1 0

B o  sp rzed an ia

majątek ziemski
w powiecie liskim. obszaru 375 
morgów pszennej gleby i zaszano 
wanym lasem, z dobrymi budyn­
kami. — Bliższych wiadomości u 
dzieli K .  Z . pos'e restante So -  
2813 lin a  k o ło  U strzyk . 1 2

■ T u j  n a d e s z ł y

jarzyny i owoce suszarni bocheńskie!
io handlu 2814 1 3

E d m u n d a  K l i m k a ,  l i n i a  A —U .

W 7 dniach
ma się bardzo piękną i delikatną eerą, 
wolną od piegów, plam, trądzików i in ­
nych wyrzutów skórnych, przez użycie 

znakomitego, nieszkodliwego

kremu ambrowego
Dra Christoffa.

Praw dz:wy w oryg. flaszeczkac-h zielo­
no opieczętowanych. Cena 80 et <pocztą 
1 z«r. a. w.) Składy : w Krakowie w apte­
kach : Wiktora Redyka, Eug. Helbra, a we 
Lwowie w aptece Z. Ruckera. £804 1 12

S a n k i
eleganckie, lekkie, t a n i o  d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość : S t .  S z y m i k ,  lakiernik, H o *  
t e l  E u r o p e j s k i . _________________ 2816 1 3

C  y r h  J a n s l y
Kraków, ul. Dietla.

W e  środę d. 28 listopada b. r. 
o godz 8. wieczór

Wielkie przedstawienie galowe
Występ całego personalu.

Tylko jeszcze krótki czas : M r. T r e t ó w  z tre- 
sowanemi zwierzętami Zakończy :

Mazepa na wygnaniu w stepach ukraińskich.
Jutro  przedstawienie.

2815 1 D y r e k c y a .

Starzec 78-letni
który w r. 1863 w spraw ie wolności 
został wywieziony na Syb:r na  16 lat po 
uwolnieniu  go powrócił do ojczyzny i 
zostaje w wielkiej niedoli, udaje się 
przeto do szlachetnych serc Polaków 

z p rośbą  o przyjście mu z pomocą. 
Łaskawe datki na  ręces administracyi 

„N. R e to rm y“ pod  lit.: W. T. 2801 1 3

Nowe nakłady
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski.
Część pierwsza i druga  St. K oim iana : , .Rzecz o rok u  3MI3-'. Część I, 
str. 250, złr. 2.50, ozdobnie op raw na  3 złr. Część II, str. 326, 3 złr , opr. 

złr. 3.50. Oba tomy złr. 5.50, opraw ne złr. 6.50.
Agbar-Sotan. Z  w i e j s k i e g o  D w o r u .  No-

welle. (Zwycięstwo Don Kiszota. — Żałobna 
noc. — Kwaśne winogrona. — .Mis Janel,

^ ^ C j j g J L E P S Z ^ e ^

ie, ' ,  d o  n a b y c i a .

Rządca
liczący 35 lat, żonaty, z 14 letnia praktyką przy 
racyunalnycli gospodarstwach na Morawie i w (ja_- 
lieyi, obeznany z uprawą buraków, ziemniaków, 
hodowlą bydła itp., mogąuy złożyć kaueyę . po­
szukuje o d p o w i e d n i  »J p o s a d y  od' N o ­

w e g o  R o k u  l u k  p w l n i e j .  
Łaskawe zgłoszenia pod lit. , , Z d o l n y “  po­

stu restante W iś u ic z  koło Bochni. 2760 3 3

W y b o r n a  
odstała  

S ta r k a  po złr. I i 1.50 i 
N a le w k a

O w o có w k a 2724 2 24
z doskonałych owoców węgierskich, po 

1 złr.. trzechletnia złr. 1.25

v  i m w
Rynek, 28, P a łac  Spiski.

tr. 281. 3  złr., w ozdob. oprawie złr. 3 - 5 0 .
Cybulski Napoleon Dr., Prof. Uniw. Jagieil P r ó *  

b a  b a d a ń  n a d  ż y w i e n i e m  s i ę  l u ­
d u  w i e j s k i e g o  w  G a l i c y i ,  str. 210. 
7 5  ct. Ciekawe dane, dotyczące bytu ludu 
naszego poci względem sposobu żywienia się,, 
a tern smem jego stanu ekonomicznego.

E n e j k l l k a  d o  B i s k u p ó w  p o l s k i c h ,  
tłum aczył X. Z y g m u n t  Dunin K o z i- 
I  k i. W ydanie drugie z tekstem polskim i 
łacińskim  3 0  »t. Sam tekst łac ińsk i 3 0  -t.

Farrar F. W. M r o k  1 b r z a s k .  (DARKNESS 
AND DAWN). Powieść z czasów Nerona. 
3 tomy w jednym, str. 331. złr. 3 * 4 0 , w sta­
rannej i ozdobnej oprawie 3  złr.

Sceny te z czasów Nerona malują żywe- 
mi i stras z nem i kolorami m r o k  dogaś.,ju- 
eego w szale zbrodni pogaństwa, ów schy­
łek  starożytnego świata, gdy się zdawało, 
że ..i bogi L Indzie szaleją" — a b r z a s k  
nowej epoki, nad którą tfeszłu wspaniała 
jntrzenka prawdy, uwydatniając ogrom zwy­
cięstwa i tryumfu chrześcijaństwa. — Dzieło 
F urrara  doczekało się kilkunastu wydań w 
oryginale.

Frenzl K. P r a w a  k o b i e t y .  Powieść history­
czna z. czasów francuskiej vewoluevi. Złr. 
1 -5 0 , w ozdobnej oprawie 3  złr.

Górski Konstanty. H i s t o r y a  p i e c h o t y  p o i  
s k i e | ,  na podstawie nowo odnaleziony-h 
a niezużytkowanych jeszcze źródeł, str. 271. 
złrl 3 - 6 0 .

— H i s t o r y a  J a z d y  p o l s k i e j ,  z 3 ta­
blicami litografowanemi str. 363, złr. 3 .5 0 .

Górski Piotr Dr. S a m o r z ą d  g m i u u y .  Tom
‘ str 371, złr. 3 5 0 .

Gostomski Walery. A r c y d z i e ł o  p o e z j i  
p o l s k i e j ,  M i c k i e w i c z a  , P » n  Im -
d ^ U S Z " .  Studyum krytyczne, str. 266, złr. 
3 ,  oprawne w płótnp złr. 3 * 5 0 .

Kasparek Fr. Dr., Prof. Uniw. Jagieil. P o d r ę ­
c z n i k  p r a w a  p o l i t y c z n e g o  Tom
drugi, część I. Cena 3  złr. Tegoż dzieła 
obszerny Tom I 4  z ł r .

Koimian Stanisław. E u d w i k  W o d z i e k i .  — 
Życiorys, str. 118. 1 złr.

Łanskaja N. M i s y o n a r z e  ś w .  R o s y i .  Po­
wiesi- zc współczesnego życia w „Zachodnim 
kraju". Str. 233. złr. 1 - 6 0 ,  ozdob. oprawne 
3  złr Tłómaczenie słynć powieści „Obrusi 
tieli*1. w której autorka, jakkolwiek Rosyan- 
ka, przedstawia w barwnych a dosadnych 
obrazach stan napływowego społeczeństwa 
czynowników rosyjskich, wszystl ie krzywdy 
i niedole gwałtownie wypieranej i poniewie­
ranej narodowości polskiej i religii katolickiej 

Łuszczkiewicz Wład. Prof. N a u k a  o  i o r -  
m a c h  a r c h i t e k t o n i c z n y c h ,  uży­
tych we włoskim renesansie XI i XVI wie­
ku. (Litografow any podręcznik wykładu w 
kruk. szkole sztuk pięknych). W 4ce. -str. 
140 i 16 stron rycin. Cena złr. 3 * 4 0 .

Macaulay T. M. S f k i c e  i  r o z p r a w y  b t -  
M torj c z n e .  Tłóm aczył S t a n i s l .  T a r ­
n o w s k i .  2 tomy 3  złr., oprawne złr. 3 -8 0 .

P a r k  m i e j - k i  D r a  J o r d a n a  w  K r a ­
k o w i e .  T reść: I. Ogólny opis parku. — 
Szczegółowy opis parku. — II. \V ewnętrzny 
ustrój parku; — Porządek przy ćwiczeniach 
w parku. — Zabawy 'gim nastyczne. — Za- 
hawy bliz, przyborów. — Zabawy piłką. — 
Ćwiczenia wojskowe. — III Zabawy młodzie­

ży rzemieślniczej. — Wzór. tygodniowego 
rozkładu ćwiczeń. — Musztra. — Śpiewy. — 
Str. 105 i plan parku. Cena 7 5  et.

X. F. Piotrowski. D z ‘e n n i k  w y p r a w y  
S t e f a n a  B a t o r e g o  p o d  P s k ó w ,  
wydał A. C z u e / y ń s k i ,  s(r. 246. złr. 
3 - 1 0 ,  w ozdobnej oprawie złr. 3 - 8 0  

Rzecz pełna interesu dramaty <n#go*prz«il- 
stawienie nadzwyczaj żywe i plastyczne. Ze 
zdumiewającą skrzętnościu notuje tutor (se­
kretarz królewski) wszystko, eo mu w or/.y 
wpadnie, rozróżniając jednak zawsze plotkę 
od prawdy. W lot chwyta każde c h arak te r ,- 
styczne zdanie króla czy Zamoyskiego. Sie­
dzi bacznie opinię pamijn.-ą wśród panów; 
nie gardzi jednak i opinią szerokiego tłumu 

< liooiaż tylko czeladź i żołnierze to mówią, 
atoli przecież słuchać nie bolą uszy". Styl i 
język przypomina słynne Pam iętniki Paska.

Straszewski Mau.ycy. Prof. Uniw. Jag. D n i e ­
j e  f i l o z o f i i  w  z a r y s i e .  — Tom I.
Ogólny wstęp do dziejów filoznlii i rilozolia 
na Wschodzie. — str. 411. 3  złr.

Szumski Leopold. W s p o m n i e n i a  o  3  p u ł ­
k u  u ła n ó w  w o j s k a  p o l s k i e g o .  Wy-
danii wytworne, ozdobione 4 cliromolitogra- 
ńami, wykonanymi wedle rysunków Ju liu ­
sza Kossaka, str. 167, 3  złr., w ozdobnej 
oprawie płóciennej 3  złr. 5 0  ct.

Tarnowski Stanisław X . T i a l e r y a n  K a ­
l i n k a ,  jego życie i dzieła; str. 216, 3  złr.
0  R u s i  i  B n s i n a e l i .  str. 68, 3 0  ci 

- P a w e ł  P o p i e l ,  j a k o  p i s a r z ,  str.
115, 5 0  ct.

— S z u j s k i e g o  m ł o d o ś ć .  So str. 2 3 2 ,1  złr.
— Z  d o ś w i a d c z e ń  1 r o z m y ś l a ń ,  W y­

danie drugie, 8o, str. 422, 5 0  c t  *
— Z  w a k a c y j .  W spomnienia z podróży po 

W ilnie, Kijowie i Prusach królewbkicii. 2 
tomy, złr. 3 .

Baronowa X. Y. Z. T o w a r z y  s t w o  w a r s z a ­
w s k i e .  2 tomy, nader ozdobna edyeya, str. 
500 W ydanie drugie 3  złr. — „Towarzy­
stwo warszawskie" rozeszło się- dotąd w 2 
wydaniach, w blisko 6000 egzemplarzach.

Tretiak Józef Dr., Prof. Uuiw. Jagieil. Z d z i e ­
j ó w  r o s y j s k i e j  c e n z u r y .  Str 36. 
Cena 5 0  ct. — N ader ciekawy sik ie liisto- 
ryi tego kagańca rosyjskiego, który wszelki 
rozwój oświaty w zarodku nieraz zabija. Obok 
ustępów poważnych nic brak tu i tak ich , 
które serdecznie rozśmieszyć mogą.

W s k a z ó w k i  m l e c z a r s k i e .  - < Publika-
cya austr. T o w a r z y s t w a  d l a  g o s p o ­
d a r s t w a  m l e c z n e g o ) .  Sir. 55, z 14 
rycinami w tekście. 4 0  ct.

A t l a s  g e o l o g i c z n y  G a l i c y i  w wielkim 
formacie arkuszowym, tablice kolorowane, ' 

Z e s z y t  I .  zaw iera: Monasterzyska, Ty- 
śmieniea-Tłumaez, Jagielnica-Czarneliea, Za­
leszczyki, opracowali A. A l t l i  i F. B i e ­
n i a s z ,  tekstu str. 79, 3  złr.

Z e s z y t  I I .  zaw iera: Nadworna. Miku- 
liczyn. Żabie. Kuty, Krzyworównia, Popndia- 
Hryniawa. opracował R. Z u b e r ,  tekstu 
str. 120 z 5 tablicam i, 5  złr.

Z e s z y t  I I I .  zawiera: O ś w i ę c i m ,  
C h r z a n ó w  •' r z e s z o w i c e ,  K r a ­
k ó w ,  opracował D r. S t .  Z a  r ę c z n y ,  
tekstu str. 288. O złr.

Z e s z y t  I V .  zawiera: Tuchla. Okórme- 
zii . Dolina, Porohy, Brustura, opracował 
D r  K. D u n i k o w s k i ,  tekstu str. 63
1 l tablica. 4  złr. 2659 5 8

A B R I C u l I N E
L ik ier sto łow y w ytw orzony z de lik a tn eg o  owooo brzoskwini, u łatw ia  traw ien ie  

i odznacza się przew ybornym  sm akiem .
Rozliczne p o d rab ian ia  i naśladow ania  najlepiej ,  

uw ydatn iły  różnice ja k ie  zachodzą porównaw czo v 
z praw dziw ym  likierem , i w płynęły przew ażnie na 
rozpow szechnienie jego .

N ależy w ym agać zawsze na e ty k ie tach  p:>ap‘su 
F a b ry k a n t A b r y k o t i n y  p rodukuje  również 

n astępu jące  l ik ie ry :
Enghien les eains ^

*

> o  * > o

V  <$

W S Z Y S T K I E  T E  P R O D C K TA  7.JE IW AŁ Y W Y S O K A  N.AGRODI- W  MKPM.U ZŁOTYM 
AA W Y S T A W I E  P O W S Z E C H N E J  R |Cl SfcTrl

wiązcnia wi _
Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach.

1 J \ X  I l l \  t T O W I (  K
poleca :

K r e m  o r y e n t a l n y  biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa 
piegi, plamy, dzioby i czerwoność nosp, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 z łr  20 ct. 

P l l d r  k o s m e t y c z n y  używa się ze świetnym skutkiem  po poprzedniein zastosowaniu 
kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twarz ozyni dla oka pr.-yjemnie
matową. Cena 1 złr. 50 ct.,

P n d r  n a  w ł o s y  biały po 30 ct.; popielaty i żółty po 50 et.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : u lica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- I

heka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 41 Ol

66 34 ODra FltYDEHlKA LENGEEŁA
Bjalsam brzozo wy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na  pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawic ęudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już n a z a j n i r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e
n i e z n a c z n e  ł n p i e ż e  z e  a k ó r j ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z c z -  
t o  l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a i n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy w ątrobia­

nek blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cen i słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyrządzone, po 60 ct.

Dl nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u W iktora Redyka; w Czerniowcach u Goliehowsfeiego nast. Mahl apt. Sclnniedt &
Fontin, droguerya ; w Tarnopolu u M arcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J . Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

I P R A I M I E
ju ż  n ie  jea t poatraobem . '9 (

Przy użyciu
można wyprać za pół dniapatentowanego

MYDŁA  z MURZYNEM
patento wanego

MYDŁA  z MURZYNEM
p f ttC n to W ftU C g O  z a m i a s t  * a i - j , |»d ł *

MYDŁA  z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA  z MURZYNEM
p atento wanego

MYDŁA z MURZYNEM
Do nabycia w każdym w iększym  handlu korzennym

Skład główny: W iedeń , 1., Benngasse G.

  - -  _  100
kawałków bielizny czyściutko i pię­
knie. Przy użyciu 
m ożna nosić bieliznę dwa razy dłu­
żej mż przy użyciu każdego in ­
nego. Przy użyciu 
zamiast trzy razy, potrze-

nie potrzebuje już nikt używać do 
pran ia  szczo tek , ani też szkodli­
wego bielidła. Przy użyciu
oszczędza się wiele czasu, paliwa i ciężkiej 
pracy. Zupełna nieszkodliwość stwierdzo­
na świadectwem c. k. znawcy sądowego 
P Dra Adolfa Jolles’a.

Zdrój iV.royŁsiężnoj Btefanll

Szczawa KRONDORF”
uznana  za najlepszą i natura lną .

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

M e n d r o o ł io w ló z  1 S o ł ie n k o r
we Lwow ie, ni. Sykstuska, 23.

G łów ny sk ład w drogueryi J ó z e f a  S a n a k a ,  magistra
farmacyi, w  K rakow ie, nlica Szewska, Ł . 5. 2065 28 52

Dla starszych i młodych

m ę ż c z y z n !
Przetwory regeneracyjne

przez starszego lekarza sztabowego Dra Miil- 
iera od jjeznyeh lat przepisywane przeciwko 
wszelkim c h o r o b o m  n e r w o w y m ,  któ­
re pochodzą x  . r o x d r a i i t i e i i i . i  n e r ­
w ó w  itp., itp. i pociągają zu sobą p r z y ­
t ę p i e n i e  u m y s ł u  i o s ł a b i e n i a  
C i a ł a .  — Ukazały się, szczególniej skute- 

znyin ś r o d  h . l e m  i p z ^ a -  
o n l a j ą o y m  w  o s ł a b i e n i u  
s i ł y  m ę s k i e j ,  fe n a  wraz z dokładnym  
lekarskim  opisem sposobu uźyoia złr 3.10, 
pocztą o 25 cnt. więcej za opakowanie. — 

Jedyny główny wyrób i skład :
S t .  G o o r g e - A p o t Ł e k e ,  

W i e n ,  I  3 ,  D  i m m e r g a s s e  N r . 3 » ,  
gdzie należy się zwracac z wszelkicmi pise- 

mnemi zamówieniami.
Na składzie w  K r a k o w i e  ma E u g .  

H e l l e r ,  aptekarz. 2622 3 16

Mam zaszczyt zawiadomić I ’. T. Publiczność, 
iż 7 d n i e m  5  l i s t o p a d a  b . r .  o t w o ­
r z y ł a m

pod L. 8, przy płaco WW. Świętych,
naprzeciw  M agistratu ,

N o w  a

polskich, niemieckich i francuskich.
W ypożyczalnię moją zaopatrzyłam  tak  w dawne 

a rcy d z ie ła , jak  wc wszelkie najnowsze utwory 
literatury pols1 iej i inne w oryginale i tłum a­
czeniu.

Zadaniem mojem będzie przez szybkie za ła ­
twianie d a n y  h mi poleceń i ciągłe uzupełni, nic 
czytelni noweini dziełami zaskarbić sobie wzglę­
dy P. T. Publiczności.

Wypożyczalnia otwarta codziennie od godziny 
8  rano do 8  wieczór, w niedziele i święta do 
1 3  godziny w południe. 26 13 7 8
Warunki abonamenCu przystępne.

Zamówienia z p row incji uskuteczniam bez­
zwłocznie. Z poważaniem

J. Giimjjluwiizonff.

I A n o n t i i r a  rto o i» |ę t* i»  a d  kuł.i«. po-
| f ty C IIIU lfl  kupny W ielki dochód lub stała

( płuca. Agentura ta może być ubot-znein zaję­
ciem. -  Zgłoszenia pod „Artykuł1, przyjmuje 
Admin. „NI Rgformy". 2592 4 6

Estrabt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiało na ciemny, trw ały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i ­
ś n i e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  n i .  8 t r ą ­

d o m ,  Ł .  7 .  1872 18 0

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia p o l e c a ___________

Nowo otworzony skład  z c. i k. uprz. fabryki 
»H. Dltmar“

Kraków, Rynek główny, Ł. 12.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozy lyi. 338 217 300 
O e a y  b a r d * c

Najlepsze i naj­
trwalsze

POMPY
do celów gospo­
darstwa wiejsk. a  
i przemysłowych, 
jako też motory i wodociągi dla 
miast, wsi, dworów, wi) i t. p. 
urządza A . K I J N Z , fabrykant, 
w Hranicach (M. W eisskirchen). 

P rospekta darmo i opłatnie.

Węgierskie
wina górskie
wprost z T T J l l ń i ł j y  koleją w beczułkach od 
50 litrów  w górę , w lepszych gatunkac-h od 30 
litrów w górę, licząc litr  białego wina po 22, 
24, 26 ct., wina białego deserowego po 28, 30, 
32 ct., wina białego Riesling po 35, 40 do 50 ct., 
wina czerwonego po 24, 26, 30 do 60 centów 
p o c z t ą  zaś 4 litry  w najlepszym gatunnu o- 
płatn ie wraz z oplecionym gąsiorkiem  ! wina czer­
wonego za złr. 2.80, wina białego za złr. 2.70, 
musującego słodkiego, czerwonego i białego za 
złr. 3.80, samorodnego ciemnego za złr. 3.60, 
śliwowicy starej za złr. 4.20, trebera za 4 złr. 

30 et., koniaku starego za złr. 6.50 wysyła

Varadische Keiereien u. Realitaten- 
besitzung, Villany (Węgry).

Cenniki darmo i opłatnie. 2543 10

j V r A .S S Z A .Q 1 5 ; .

Dr. Michał Kaufmann
leozy jak  dawniej : choroby s t a w ó w ,  m i ę ­
ś n i  i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hysteryę) , jaboteż atonię kiszek i otyłość zapt- 
mocą inięsienia ( M a s s a g e ) ,  według metody 

Mezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje o d  g o d z i n y  3  d o  4  p o  p o -  

ł n d  u iu  w domu przy n i .  F l o r y a ń s k i e j ,  
p o d  L . 4 7 .  2363 24 50

Sklep
dobrze się rontujący, o d  1 s t y c z n i a  1 8 9 5  

d ó  w y n a j ę c i a .  2771 3 3 
Wiadomość: u i .  K r o w o d e r s k a ,  E .  3 9 .

G .  0 T 0 W S K I E G 0
dawniej Flor. Sawiczewskieyo Med. Dra

Kraków, Rynek, Linła A-B,
w y ra b ia :

Proszek mięsny odżywczy.
Pigułki : kreozotowe, arszenikalne, guajakolowe, 

żelazne (Blauda), atropinowe.
Pastylki: tamaryndowe , glonoinowe, rabarbaro­

we, szakłakowe.
Kefir czyli kumys kaukaski.
Cukierki rycynowe dla dzieci.
Essencyę octową do robienia octu 
Stożki mentolowe, Urticin przeciw migrenie.
Płyn na odmrożenie rąk i nóg.
Puder przeciw poceniu się rąk i nóg.
Płyn na pluskwy. Płyn 1 ziółka na mole.
Ziółka Dra Seeburgera.
Plaster roślinny „Sumbul“ na odgniotki.
„Sport Fluid“ przeciw tworzeniu się łupieżu i 

ewiądu skóry na głow ie, zapobiega sta 
nowczo wypadaniu włosów.

Środki na  wygubienie piegów i pryszczy na twa 
rzy, jakoteż wszelkich plam, nadające skó­
rze cerę delikatną i świeżą białość, a m ia­
nowicie : Oream de Mecca, Essencya po­
ziomkowa i liliowa, Mydło liliowe, Woda 
wschodnia.

Środki konserwujące dziąsła i zęby: Essencya 
Eucalyptusj Eau de Botot , Woda do ust 
z Salolem, Woda do ust salicylowa, Kreda 
ślamowana, Proszek do zębów Heldera. 

Pręciki i paoirr do kadzenia.
Kadzidło - sałtańokń , królewskie, koścMlte 
Proszek „Indyjski11 przeciw wszelkim owadom. 
Ciasto ślazowe czyli „Panieńska skórka 
Kit do zębów. 2506 10 0

G ł ó w n y  s k ł a d
kapsułek i perełek leczniczych „Hygea"

poleconych przez Tow. lekarskie krak.

Skład  specyfików  zagranicznych, 
K osm etyków , Win le c z n ic z y c h , 
Koniaku kuracyjnego, Tranu ry­
biego M aagera, Przyrządów i opa­
trunków chirurgicznych, Specyal- 
n ości gu m ow ych , Wód m ineral­

nych po cen ach  zn iionycb .

Największy sk ład

Maszyn do szycia
w yłączn ie system u Slnger’e

Józefa Iwanickiego
z a s t ę p c y

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25.

1753 —  108 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej.
Gotówką IO°/fl taniej

Kamienica
z oficynami, stajniami, ogrodem i pla 
cem w  Tarnowie w środku miasta 
przynosząca czynszu rocznie przeszło 
5000 złr. a. w , do sprzedania luli
z a m i a n y  za posiadłość ziemską. -- 
Na hipotece zosiaj<‘ 5% dług 35 000 złr. 

a. w. Kasy Oszczędność1.

B o  sprzedania
fo lw a r k
z inwentarzami i zbiorami, prz) 
kolei pod Tarnowem . Obszar 29t 
morgów, w tern roli 190 morgów gleb} 
pszennej, resz ta las  średniego d rzew osta ­
nu i pastwiska. Budynki w dobrym  stanie 

W  obu sprzedażach pośredniczy Dr, 
Bnś, adw okat w Tarnowie. 2792 2 i

Piękna kamienica
j e d n o p i ę t r o w a  w  N o w y m  8ą<  z u ,
nu rogu dwóeh najgłówniejszych ulic, tu t przy 
rynku o dwu frontach ze sklepem narożnym, 
bramą zajazdową na podwórzec, z powodu sto­
sunków familijnych za bardzo przystępną oenę 
d o  s p r z e d a n i a .  — Zgłoszenia pod 4 .  >V.

w Admin. „N. Reformy". 2768 2 2

Gdy mi potrzebą leserować
w dziennikach lwowskich i 'nnych krajowych, 
ako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 

najtaniej przez 3081 113 0

Centralna Biuro OgtofrzeA
Lwów, ul. Kopernika, I I .

i  drukami Związkowej w Krakowie. Papier l fabryki Braci Fiałkowskich w Bielksu. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


